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Twórczość kudj;i mor^a nie ma gra- 
^ nic. Od pisarstwa poczynając (wystar¬ 
czy wspomnitT^ Conrada) poprzez 
malarstwo, rzeźby, haft, modclo mik- 
rostatków umieszczone w butelkach 
czy żarówkach, na metaloplastyce, rra 
wyrobach z lin okrętowych f szncrr^w 
... nie kończąc. N[asze zdjęcie ‘przed¬ 
stawia parę papuiłraków — ludzików 
uplecionych ze sznura. On — pirat z 
przepaską na oku i z protezą zamiast 
nogi, którą oczywiście straci! w cza* 
Si© abordażu. Ona — istna wiedźma z 
miotłą w dłoni. 

Ośrodki Kuttury Morskiej zachęcają 
załogi pływające do prac twórczych, 


koronując je dorocznymi wystawami 
oraz nagrodami w poszczególnych 
dziedzinach. Odbywają się również 
giełdy marynarskich dzieł. Dochód ze 
sprzedaży zawsze przeznaczony jest 
na ważny w danym czasie cel spo¬ 
łeczny. Na przykf-ad hobbiści ze ..Stę- 
tana Batorego” w czasie ostatniego 
rejsu tęgo statku na Morze Śródzie¬ 
mne zorgarrJzowaii dla pasażerów 
giełdę swoich wyrobów, a uzyskaną 
ze sprzedaży kwotę przekazali na 
fundusz budowy Domu Weterana WaE- 
kł i Pracy w Gdyni. 

(»m) 

Fot. Wiesława Mroczei^ 
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(PAŁ'). Maurice Sójan, pri^cnosząc 
d/itły ^wngo zespołu z Brukseli do Lozan¬ 
ny, postanowił (łdejśó również od jego 
dotycliczasowej nazwy. Dawny XX 

wic^ ” będzie znany jako ,,BalGt Bójarta 
— Lozanna". 

Nie są to j€xiyne zmiany w cioszącym 
się światową sławą zespole. Bt>wicm w 


związku z pozostaniem jCsgo c/ęśti w Bru¬ 
kseli, zaszła toż konrcci/ność uzupełnienia 
składu. ,,Balot B^!jarta — Lozanna" zapo¬ 
czątkuje swą działalność wystawieńcem w 
grudniu Spektaklu zatytułowanego 
„Wspomnienia z Leningradu". 

Zostaną w nim zawarte reminiscencje z 
pobytu bałetu Bejarta w tym mieście. 


Kosmos kontra... komary? 


(PAP). Cm pa naukowców pracujących 
w Krajowej Agencji Aemnautyki i Prze* 
strzeni Kosmicznej (NASA) wysunęła teo¬ 
rię, że poprzez kosmos można walczyć z 
niektórymi epidemiamł, jakie występują 
na Ziemi, zwłaszcza z chotobami tropika!* 
nymi występującymi w krajach rozwijają¬ 
cych się. 

Naukowcy udowodnili, że powiększanie 
się obszarów zalanych, co widać dokład¬ 
nie na zdjęciach z kosmosu, powoduje 


rozszerzanie się epidemii malarii. W tej 
sytuacji naukowcy amcrykariscy zobowią¬ 
zali się do opracowywania szczególnych 
prognoz — gdzie grozi wybuch nowej 
epidemii malarii. Ckłyhy na podstawie ich 
ustaleń kierować w zagrożone rejony eki¬ 
py zwalczające komary i szczepiące za¬ 
grożonych ludzi, można by uratować 
dziesiątki tysięcy ludzi przed ciężką cho¬ 
robą i często również zgonem. 



„PUSZCZA” 

ZAPRASZA 



(Irtf. wŁ). Brzęczydła i graidła 
będą najbardziej pożądanymi 
instrumentami na kolejnym, szó¬ 
stym już spotkaniu śpiewających 
środowisk harcerskich ,,Harc- 
muz”. które odbędzie się w 
Zduńskie) Woli, w dniach 4-^ 
grudnia br. Organizatorzy, 42 DH 
„Puszcza" zapraszają wszystkie 
zastępy, drużyny i Inne środowi¬ 
ska harcerskie, które iubią śpie¬ 
wać, poznawać i podpatrywać in- ] 
nych. Z pewnością nie zabraknie 
w Zduńskiej Woli stałych bywał- ^ 
ców, a może i innych skusi obie¬ 
cywana przez „Puszczę", trwają¬ 
ca trzy dni dobra zabawa? 

Termin zgłaszania .się minął 
co prawda 10 listopada (redakcja 
niestety zbyt późno otrzymała 

wiadomość o imprezie), być mo¬ 
że jednak są jeszcze wolne miej¬ 
sca. Można to sprawdzić, końtak- ' 
tując się z Komendą Hulca 

Zduńska Wola (ul. PKWN 23). 

Wszystkim uczestnikom ,,Harc* 
muz” organizatorzy zapewniają 
gorącą herbatę i noclegi, licząc 
przy tym na to, że atmosfera bę¬ 
dzie rówhie gorąca jak serwowa¬ 
ny napój. Trzeba ze sobą zabrać 
prowiant, śpiwór, dowód wpłaty 
wpisowego i wspomniane na | 

wstępie instrumenty. I 

(fam) I 







Zapraszamy na budowę... słonia — str. 4 


Fot Marek Szymański 


9"letni matematyk 

LONDYN (PAP). 9-tetni John Adams 
został najmłodszym matematykiem w 
Anglii, zdając egzamin w szkole śrecT^ 
niej. Obecnie myśli o wstąpieniu na 
Wydział. Matematyczny Uniwersytetu 
w Oxfordzie. John nauczył się czytać, 
mając 11 miesięcy, prawie równoleg¬ 
le z uczeniem się mówienia. Gdy miał 
trzy lata ojciec dał mu do rozwiązania 
kilka zadań z algebry. Ku jego zdu¬ 
mieniu John szybko je rozwiązał. I 
tak się zaczęło... 



IS NA STI 
XIX TWQ 




Nic, to nie są anr talerze am „chwytacze” 
słonecznych promieni. Tak wyglądają czasze 
anten satelitarnych do odbioru telewizyjnych 
programów. Do seryjnej produkcji anten t sta^ 
tywów przygotowuje się ,,Spółdzielnia Pracy 
Metalowców'* w Gostyniu. Gotowe są już pro¬ 
totypy o średnicy 1300 i 1800 milrmetrów oraz 
podstawy do nich z ręczną regulacją. Prezen¬ 
tuje je na naszym zdjęciu inż. Edmund Hora- 
ła. Roczna produkcja ma wynieść 20000 
kompletów. 



[ Redaguje LECH BĄK 

I 

Jeśli czytałeś poprzednie od¬ 
cinki ABC to potralisz rysować 
dowołny wielokąt foremny o do^ 
wolnej środnicy w dowolnym 
foieiscu ekranu. Narysuj cztor- 
dziesiokąl foremny o średnicy 
50 I obok niego ostomdziesięcio- 
kąt foremny o takiej samej śred* 
nicy. Jeśli na nie spojrzysz, to 
właściwie nie zauważysz żadnej 
różnicy pomiędzy tymi dwoma fi¬ 
gurami. Przyczyną tego podo¬ 
bieństwa jest spoTJÓb wyświetla¬ 
nia obrazów na ekranie: składa 



się on z kropek i jeśli długość 
boku wielokąta będzie bliska 
grubości kropki, wówczas nieza¬ 
leżnie czy będzie dwa razy krót- 
szy czy dwa razy dłuższy od 
kropki, wielobokt o takich sa¬ 
mych średnicacłt będą wyglądały 
podobnie. Nasz czterdziestokąt (i 
oaienndziosłęcjokąt również) 
wyglądają jak koła, a nie jak 
wieloboki. O to właśnie nam 
chodzi. Ponieważ w LOGO nie 
ma wbudowanej w interprofor 
procedury rysującej koło — na^ 


leży ją napisać samemu. Jak się l 
okazało wystarczy trochę poprą- | 
cować ze znanymi nam już pro- ' 
cedurami. Dobrze byłoby, abyś¬ 
my potrafili również rysować nie 
tylko całe okręgi^ ale również łu- 
ki czyli pewną część okręgu. 
Jest to bardzo proste. Wystarczy 
abyśmy zmniejszyli ilość cykli 
pętli POWTORZ. Najwygodniej 1; 
jest podzielić zmienną ;n przez ; 
liczbę mówiącą jaką część koła ^ 
chcielibyśmy otrzymać. Do na¬ 
szej procedury WIELOKĄT doda- t 
jemy więc jeszcze jeden para- ! 
metr o nazwie c (od słowa 
część). Wewnątrz procedury wy- ’ 
stąpi on tylko w jednym miejscu: 
w dzieleniu tuż za słowem PO- . 
YlfTÓRZ. Przy wywołaniu tej pro- \ 
cedury na końcu^ oprócz tych ■ 
liczb, które zwykle wpisywallś- . 
my, należy podać jaką część ko- i 
ła chcemy narysować tzn. jeśli 
Chcemy narysować czwartą 
część koła — wpisujemy 4 jeśli 
piątą część to S itp. Spróbuj na- 

Cd ftfi Ż 



POZNAJEMY 

KOMPUTERY 


Mikroprocesorr d02S€. 
Częstotliwość zegarer 10MHz. 
Pamięć RAM: 1MB-15MB. 
Pamięć ROM: 128 KB. 

Monitor: graficzny VGA lub. 
EGA lub MCGA. 

Tryby wyświeUania: 640 ><480 
16 kolorów oraz wg standardu 


EGA (640X3^ 16 kolorów, 

640x21^ 16 kotorów, 

320x200 16 kolorów), w trybie 
tekstowym rozdzielczość 

720x400. 

Sprzęgi (łnteiriBce): równoległy 
drukarski, szeregowy. 

Pariilęć zew m ę tnm a: napęd dy¬ 
skietek 3 1/2 cala 1.44MB i dysk 
StąV 44-^MB- 

pyzeznaczenle: profesjonalny 
komputer do zastosowań biuro¬ 
wych. 

Oprogramowanie:' system ope¬ 
racyjny: DOS v3.3 lub OS/2. całe‘ 
oprogramowanie dla komputera 
IBM AT. 

UwAgI: Jest to komputer z no- 
wej serii PS/2 firmy IBM. W sto¬ 
sunku do przedstawianego ty¬ 
dzień temu MpDEL 50 ma więk¬ 
szą pamięć Ram. można podłą¬ 
czyć więcej sterowników urzą¬ 
dzeń zewnętrznych oraz większy 
dysk twardy. Różni się również 
wyglądem zewnętrznym^ ' Oba 
mniejsze model© tej serii są mo¬ 
delami przeznaczonymi do po¬ 
stawienia na biurko, ten stoi na 
podłodze. 

Repr. M. Włodarski 
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JAK WYRWAĆ TĘ RZEPKĘ? 


TYLE TEJ WULGARNOŚCI 

Mam 12 lat i mieszkam na osiedlu w Nowej 
Hucie. Wieczorami Jiaweczki pod blokiem 
lężone są"' przez chłopaków w wieku 18-20 
lat. Pafą papierosy i zachowują się bardzo ha- 
łaśliwie. Dawniej mnie to nie obchodziło, ale 
od roku mam psa i zmuszona jestem okrążać 
z nim blok trzy razy dziennie. Jest to maty i 
może trochę śmieszny psiak. 

Nie ma chyba takiego wieczoru ^ by ławecz¬ 
ka pod moją klatką była p.usla. Gdy wychodzę 
— wszystkie oczy zwracają się na mnie. Ja 
staram się wybierać taką drogę, gdzie jest 
pusto, ale czasem nie mam wyjścia i muszę 
przechodzić obok owych młodzieńców. Częste 
słyszę docinki na mój i psa temat. To za bar¬ 
dzo mnie nte rani, ale chłopcy plują za i 
przed nami, tupią i wydają różne niesamowite 
odgłosy, na co mój pies szczeka okropnie. 
Oni się śmieją, drażnią go dalej, a w końcu 
grożą, że „Jeśli zaraz go nie zabiorę, to...'' Ja 
zaś nie wiem co robić? Rodzice nie mają cza¬ 
su aby mi towarzyszyć, zresztą nie wiem czy 
by to pomogło? 

Uważam, że najwyższy czas „wyrwać" z 
młodzieży ich wulgarność, chęć do upokarza¬ 
nia, zdeptania młodszych. Rrzecleż to, co 
dzieje się na naszych osiedlach i w szkole 
przechodzi ludzkie pojęcie! 

Niedawno u nas w szkole (nr 52) ,,nieznani 
osobnicy" zdemolowali wszystkie ubikacje 
męskie! I co robić. Jak taki typ podsunie pięść 
pod nos? 

Stanowczo uważam, że trzeba tę rzepę wyr¬ 
wać! 

Ula 



MOŻE KIEDYŚ SIĘ ZJAWI... 


(Bo możemy zrobić więcej) 

W mojej miejscowości jest mało osób, które 
chcą społecznie coś fobtć. Bo właściwie po 
co, skoro i tak nie spotyka się to z aprobatą 
innych, A poza tym jest brak konsekwencji. 
Przykład; kilka lat temu głośno było w Sierpcu 
o budowie basenu, Ale niestety, brak jak zwy¬ 
kle funduszów (część prac miała być wykona¬ 
na w czynie społecznym) i basen pozostaje 
nadal w streiie marzeń wielu uczniów... 

Po namyśle Stwierdzam, że jednak źle się 
wyraziłam! Czyny społeczne są, lecz są tak 
popularne i częste, iż właściwie wcale się ich 
nie zauważa! (np. malowanie ogrodzenia obok 
zakładu pracy, sprzątanie terenu zakładu, po¬ 
rządkowanie, grabienie trawników). Jest jed¬ 
nak coś godnego uwagi, co zrobiono w czynie 
SpoleczfLym. Oto kilka lat temu oddano do 
użytku uczniom LO w Sierpcu halę sportową. 
Koło hali zostało dużo nie zagospodarowane¬ 
go terenu. Postanowiono wykonać kompleks 
boisk, bieżni, itp. Zrobiliśmy już dużo; bieżnię 
na 130 m, skocznię w dal, wzwyż, stanowiska 
do rzutu (pchnięcia) kulą, do rzutu dyskiem; 


wykonaliśmy teren rekreacyjny. Aktualnie pra¬ 
cujemy nad boiskiem do tenisa ziemnego. Wy¬ 
konujemy tylko prace pomocnicze, bo jednak 
^nie wszystko jesteśmy w stanie zrobić sami. 
Jest to dla nas nieco zresztą uciążliwe, nie 
zawsze ma się ochotę iść trochę popracować, 
gdy na dworze zimno, bądź jest mgła... Sami 
jednak odczuwamy potrzebę urządzenia takie¬ 
go sportowego kompleksu. 

Myślę, że wiele można by jeszcze zrobić w 
czynie społecznym. Brak jest jednak człowie¬ 
ka, który pokierowałby chętnymi, dodał otuchy 
w pracy. Może ktedy;ś się zjawi,,. 

Ewa 


LUBIMY MIESZKAĆ NA 
„PUSTYNI”? 

Uważam, że w naszym kraju jest bardzo du¬ 
żo ..rzepek" do wyrwania. 

Mieszkam w Szczecinie na dużym osiedlu. 
Zostało ono zbudowane około 9 lat temu. Nie¬ 
dawno posadzono drzewka, krzaki i róże. Nie 
wszystkich jednak interesuje zieleń osiedla; 
szczególnie nie interesuje dzieci, im chodzi o 
to, aby jak najlepiej się bawić, obojętnie 
czyim kosztem. A często bawią się kosztem 
zieleni. Najgorsze, że i rodziców nie rusza to, 
cieszą się, że ich pociechy nie zawracają im 
głowy E na długo wyparowywują Z domów. 

Przed moim blokiem jest inny blok, który 
stoi na małej górce. Została tam zasadzona 
młoda wierzba (teraz |uż jej nie ma), a że ros¬ 
ła na zboczu górki, była pochyła. Okazało się, 
że to pochyłe, śliczne drzewko było wymarzo¬ 
ną huśtawką! Ludzi, którzy przechodzili obok 
zielonej huśtawki, nie wzruszało niszczenie 
drzewka przez maluchów. ,,Bawią się? To 
niech się bawią. A jak złamią, to odrośnie". 
Gdy kilka razy zwróciłam jakimś chłopcom 
uwagę —‘ roześmiali się tylko i wywalili języ¬ 
ki... 

Podobnie jest z różami zasadzonymi przed 
blokami. Chłopcy nic sobie nie robią z tego. 
że biegnąc po piłkę, która wpadła im w kwia¬ 
ty, łamią je 1 depczą. Gdy ktoś zwróci im uwa¬ 
gę, robią obrażone miny i dale) grają w pobli¬ 
żu kwiatów i na trawie. 

Niestety, niszczą zieleń także i dorośli. Ro¬ 
bią sobie ..skrótowe" drogi przez trawniki. 

„Zubcia” 

WANDALIZM 
I BEZMYŚLNOŚĆ 

I na naszym osiedlu rośnie taka rzepka", 
którą można wyrwać tylko wspólnymi silami. 
Jest nią wandalizm I bezmyślność. Dotyczą 
one głównie pobliskiego lasu. To wspaniałe 
miejsce, gdzie w ciepłe dni chętnie wybierają 
się na spacer mieszkańcy osiedla Ja również 


bardzo lubię tam zaglądać (robię to zresztą 
codziennie), gdyż mogę zaobserwować wiele 
interesujących zwierząt i roślin, Dlatego też 
bardzo boli mnie opłakany stan tego lasu. Nie 
wspominam już ,,morza" śmieci, którymi jest 
on zasypywany ani połamanych gałęzi. Okrop“ 
ne jest to. że las. bezpowrotnie ginie, świado¬ 
mie czy nieświadomie niszczony przez nas — 
ludzi. Wandale ścinają nożami'młode drzew¬ 
ka. łamią je, osmalają ogniem, wbijają w pnie 
gwoździe* ..Corocznie las jest w kilku miej¬ 
scach podpalany. Gorsza jednak od wandaliz¬ 
mu jest ludzka bezmyślność, bo zakładam, że 
normalni obywatele nie są świadomymi wan¬ 
dalami. 

Gdy nadejdzie wiosna, widzę zarówno dzie¬ 
ci jak i dorosłych z naręczami świeżych gałą¬ 
zek, które po paru dniach stania w wazonie 
^yędrują do kosza. Podobnie jest z konwalia¬ 
mi, którym ochrona prawna nie gwarantuje 
bezpieczeństwa. Przecież są one najpiękniej¬ 
sze w naturze! Nie pozbędziemy się wandaliz¬ 
mu, jeżeli sami nie damy innym dobrego 
przykładu. Gdzie są rodzice, szkoła? Przecież 
to stąd powinien iść przykład dla mtodszych, 
którzy nie zawsze wiedzą, że niektóre ich czy¬ 
ny są złe* Wszyscy wychodzą pewnie z zało¬ 
żenia — „niech się wykrzyczą i wybiegają, to 
chociaż w domu czy na lekcji będzie spokój". 

Idąc kiedyś ścieżką zauważyłam, że nie 
znani mi uczniowie na oczach pam nauczy¬ 
cielki łamali drzewko* I oóż stę stało? Nie 
zwróciła im nawet uwagi! Staram się coś ro¬ 
bić* Zbieram papiery, dokarmiam ptaki, pod- 
wiązuję połamane drzewka, ale nie mogę 
wiele zdziałać, bo jestem sama, a ktoś. kto 
mnie przypadkowo zobaczy podnoszącą pa¬ 
pier, pewne myśli, że nie jestem normalna, bo 
robię coś zupełnie odwrotnego niż on* 

Może ktoś zapyta, czy ten las jest taki waż¬ 
ny? Myślę, że dopiero gdy utoniemy w morzu 
betonu, śmieci i spalin wspomnimy ten skra¬ 
wek prawdziwej przestrzeni zabitej naszymi 
rękami. 

Magda Gumińsha 


CZY NAM SIĘ TO UDA? 

Hasto ,,Jak wyrwać tę rzepkę" doskonale 
pasuje do naszej sytuacji podwórkowej... 

Wprowadziliśmy się trzy lata temu. Ponie¬ 
waż nasz blok był drugi (i nie ostatni) otacza¬ 
ły nas wykopy, budowa itd. Z początku pano¬ 
wał zachwyt (to chyba normalne): bawiliśmy 
się w podchody, ganiało się po płytach. Lecz 
z biegiem czasu zbudowano następne bloki..* 
no i się zaczęło. ..Nowi" szybko uporali się z 
bałaganom budowlanym, a na jego miejsou 
pojawiły się kwiaty, trawa.*. Blok ładnie poma- 
^lowano; zrobiono ścieżki, chodniki. To nam 
dopiekło! Dlaczego my* mioszkańcy tego sa¬ 
mego osiedla (o wielo dłużej mieszkający), 
mamy mieć podwórko brzydkie, szare, a są¬ 
siednie jest tak zadbane, porządno?! Fakt* jest 
trochę chuliganów* ale na to można znaleźć 
sposoby! Toteż nie licząc zbytnio na spół¬ 
dzielnię postaramy się upiększyć miejsce, w 
Którym mieszkamy. Wystarczy parę drzewek, 
trochę trawy — to na pewno da się zrobić. Na 
to (w tym rzepka!) trzeba czekać do wiosny, a 
na razie planujemy... 

Hej ID Wszystkie zapomniane, szare podwór¬ 
ka! Zawsze coś da się zrobić, nie można tytko 
polegać na dorosłych... 

„Mała" 
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Mam własne, uczciwie 
: zarobione pieniądze.'!^ ,;.. 

Choć Chodzę już do liceum, czytam z zainteTesov^' 
niem „Świat Młodych". Interesują mole sprawy'rnolch 
młodszych koleżanek i kolegów. Chciałabym Kabra| 
głos na temat „kieszonkowego"*, o którym dońść dużo 
sało się kiedyś w „ŚM* 

Dziś wszyscy mówią tylko o pieniądzach, tak jakb 
byty jedyną wartością w życiu. A gdzie są takie wartości ' 
jak bezinteresowność, dobroć, życzliwość? Mnie wycho- 
wano w takim duchu,, że przede wszystkim liczy 
człowiek, jego charakter, sposób postępowania, a nie 
jego^zarobki. 

Moja mama nie dawała ml nigdy kieszonkowego, Iwr;;^ 
po prostu nie było jej na to stać. Ojciec opuścił nas, gdy 
miałam 6 lat i do tej pory nie daje znaku życia. Mamą;; -' 
pracuje w służbie zdrowia i często bierze dodatkowa;: 
dyżury, żeby uzupełnić nasz domowy, budżet. Dużo też -,, 
pracuje społecznie, cTioĆ wiadomo, że z tego nie 
pieniędzy. Szanują ją zi to i podziwiam, bo wiem, 
pracuje dla dobra innych tudzi. Bardzo kocham 
mamę za jej zapał i energię. Mama umie szyć i często’; 
szyje dla mnie i dla siebie, bo to taniej wychodzi. 

Gdy miałam 13 iat. zaczęto interesować mnie kinó;^' 
książki. Wiadomo, że takie zainteresowania są kosztęw^^ 
ne* Dostawałam od mamy 2 razy w miesiącu'na ;ktnć:\i 
Ate chciałam chodzić częściej. Dyskoteki w szkole też 
kosztują, nie mówiąc jdż o książkach, które uwielbiani 
sobie kupować. 


Wiedziałam, że mama nie może mi dawać więcej ple-^o 


njędzy, postanowiłam więc sama je zdobywać. W czasie 
>oku szkolnego udzielam Korepetycji młodszym dzie¬ 
ciom, zbieram makulaturę t butelki, a przez jeden mi^ 
siąc w czasie wakacji zawsze staram się pracować przy 
zbiorze truskawek, malin czy czereśni* W ten sposób 
mam własne, uczciwie zarobione pieniądze. 

Wiem, że rodzice nie zawsze mogą dawać swoim 
dzieciom tyie pieniędzy, ile one by chciały. Radzę Wam, 
spróbujecie sami zdobywać pieniądze. Będzie to ulga 
dla rodziców i duża satysfakcja dJa Was. 

Blanka 


j 

* • 


Wydaje mi się, że go kocham 

Chodził W zeszłym roku do naszej klasy chłopak, któ¬ 
rego bardzo [ubiłam (chyba z wzajemnością). Teraz jest 
w nowej szkole i bardzo ml go brak. Mam wrażenie, że ] 
wtedy, gdy spotykaliśmy się w klasie, chciał mi coś po- . 
wiedzieć i nie powiedział tego nigdy. j 

Są takie dni, kiedy wydaje ml się, że go kocham, ale i 
to chyba jeszcze nie ta prawdziwa miłość. Sama nie 
wiem. \ 

Teraz, iłe razy go spotykam, to mam ochotę powie- ^ f 
dzieć mu o swoim uczuciu, ale nie mogę się na to zdo- ' ' 
być. Co mam robić? 

Agnieszka 


OD REDAKCJI: To chyba'łepłej. że nie możesz się ; 
zdobyć na to wyznanie* Zwłaszcza, ±e tok naprawdę nic C 
nie wiesz o uczuciach chłopaka. Rfszesz, że mau wra- 
zenie, że c^fal Qi nS powiedzieć. Ale przedoż nic nie 
powiedział! 

Radzimy Cl przy naslęp«y"' spotkaniu porozmawiać z 
nim serdecznie, ale nie o miłości. Spróbuj najpierw za¬ 
przyjaźnić się z nim, poznać go łepłej* To będzie naj¬ 
lepszy sprawdzian wzajemnych uczuć, (hm) 
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Cd ze str. ? 

rysować kilką takich łuków (pa¬ 
miętaj aby n — ilość boków w 
wjetoboku była dostatecznie du¬ 
ża rtp. €0, tak aby wielokąt mógł 
udawać okrąg). Jak zapewne już 
zauważyłeś, wszystkie są ryso¬ 
wane w tym samyrn kierunku 
oraz gdyby narysować cały ok¬ 
rąg, to zaczynałby się w miejscu 
zaznaczonym na rysunku. 



To by nam utrudniło rysowa¬ 
nie na przykład łagodnych lat na 
morzu. Aby usunąć tę niedogod¬ 
ność, należy przesunąć ton łuk 
na okręgu, tak aby zaczynał się 
w Innym mlejacu. A |ak to zro¬ 


bić? Jest to równio proste jak 
pokonanie wszystkich poprzed¬ 
nich trudności. Musimy tylko do¬ 
dać jeszcze jeden parametr wyz¬ 
naczający kąt przesunięcia łuku 
na okręgu i zmienić pierwszą li¬ 



nię przesuwającą żółwia na 
punkt, z którego rozpoczynamy 
rysowanie. 


I to byłoby już wszystko co 
możemy dodać. Nasz program 
stał się tak skomplikowany (w 
sensie arytmetycznym) i tak nie- 
czytolny, że warto by się było 
zastanowić co odjąć, co nie Jest 
istotne przy rysowaniu koła, 


Pierwszą narzucającą się pop¬ 
rawką jest ustalenie ilości boków 
w wielokącie. Jeśli ustalimy ten 
parametr nadając mu wartość 
80 lub więcej, to na pewno koło 
nasze przy dowolnym promieniu 
będzie wyglądało jak koło, a nie 
jak wielobok. Dla takiej zmiany 
nie warto zmieniać całej nasze) 
procedury — dobre] do rysowa¬ 
nia wielokątów — wystarczy na¬ 
pisać nową, w któro] zostanie 
wykorzystana poprzednia. 

OTO KOLO jf ;sx isy :c :a 


WIELOKĄT BO :r ;sx :sy :c :& 

JUŻ 

I to mogłyby być wszystkie 
poprawki. Co bardziej dociekliwi 
(jak również bardziej leniwi) za¬ 
stanowią się jeszcze raz: czy 
można by ten program poprawić, 
zrobić go krótszym? Tak! Można. 
Trzeba zmienić algorytm, wyko¬ 
rzystać funkcje typowe dla LO¬ 
GO; NAPRZÓD i LEWO (lub PRA¬ 
WO). 

Musimy obliczyć teraz dwie in¬ 
ne wartości; długość boku (dłu¬ 
gość przesunięcia żółwia) oraz 


kąt o jaki należy obrócić żółwia 
po narysowaniu każdego boku, 
O ile obliczenie kąta obrotu jest 
bardzo proste (spójrz na rysu¬ 
nek) to obliczenie długości boku 
wymaga znajomości funkcji try¬ 
gonometrycznych 



Jeśli połączymy dwa są¬ 
siednie wierzchołki wielokąta 
ze środkiem koła opisanego 
na nim, to otrzymamy trójkąt 
równoramienny, w którym 
dwa ramiona to promieni© 
koła, zaś podstawa to bok 
wielokąta. W trójkącie tym 
znana jest długość ramion (w 
naszej procedurze wartość 
zmiennej r) oraz kąt pomię¬ 
dzy ramionami (zmienna a). 
To wystarcza aby obliczyć 
długość boku, 

A oto program; ^ 


--PH 
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XIX TWO 






Badzie io wyprawa niarwytla, obfitująca w róż¬ 
ne nlapnaw^diJario prrypody. Joi powod^onie 
zaleloć bądzic od Waa, od waizej !anlaz|i I po» 
myalowoid- Wyprawa na nJaznaną ptanoto^ czyM 
wielka przygoda aatrorta u tyczna ^ apotkanio z nie- 
wladofnyrrip nieznanym, Ala nim poleckle, trzeba 
«lp dobrze przygotować, poznać niektóra cho- 
cJaiby tajemnica atlronomH 1 aitronautykl — 
dziedzin, któro rozwijają alg ria nauych oczacJi 
w lompla nigdy dotąd nte znanym. 

Zadaniem Twoim, druhu zaatąpowy, bgdzie za- 
chącJć awoich harcerzy^ aby na kilka zbiórek 
„zmienili «kór 9 *\ stając sią zatogą waszego 
gwlazdololu. Ty odi dzJi bądzlesz kapitanem zało¬ 
gi, dowódcą wyprawy. Każdy członek zologi po¬ 
winien spocjaflzować alą w Jedno) dziedzinie. 
Stąd tol w załodze powinni być aslronawlgator, 
astronom, konstruktor-mechanlk, astrolekarz, as^ 
troblolog, astrobotanlk, astrokucharz Itd. SpecJal- 
noici moio być wi^ej w zależności od potrzeby 
I upodobań członków załogi. 

Na pierwsze] zbiórce powlnnfśclo dokonać po¬ 
działu apecjalnoścl, wyboru nazwy waszego 
gwiazdolotu oraz kierunku, w kłórym polecicie, Z 
wyborem kierunku lotu nie będzie sprawa łatwa, 
Wyprawa na którąkolwiek planetę Układu Sło¬ 


necznego nie dostarczy tyłu wrażeń co lot np. do 
układu Alfa Cenfurl. Bo o tle wokół Słońca raczej 
nie natkniecie sią na Istoty żywe, to w Innycb 
uktadach gwiazdowych takie szanse Istnieją. Jetl 
mało prawdopodobna abyimy, my ZiemiBnie. byli 
osamotnieni w wtelklm kotmoslel 0 tle czas poz¬ 
woli, również na pierwszej zbiórce załogi powin¬ 
no się przystąpić do zaprojektowania gwiazdolo¬ 
tu. Jedni projektują zespół napędowy, drudzy 
wnętrze rakiety, a jeszcze Inni zajmą się wyposa¬ 
żeniem jej w niezbędne urządzenta ruukowe. 
Projektowanie gwiazdolotu może być kontynuo¬ 
wane również i no następnych zbiórkach. Poś¬ 
piech nie jest 1u wskazany. Lepiej etapami, ałe 
za to wykonać robotę dobrze i,., ładniej 

Następne spotkania (obok projektowania) po¬ 
święcicie przeprowadzeniu próby pierwszej, dru¬ 
giej I trzeciej. Są one przewIdzJane dla każdego 
członka załogi, niezależnie od specjalizacji. Kapi¬ 
tan wyprawy musi być pewien, że w razie czego 
(np, choroba) każdy może zastąpić kofegę w jego 
dziedzinie. 

Wreszcie lot na nieznaną plsnetOf zbadanie |e| 
i powról na Ziemię. Plonełn wyprawy powinien 
być Dziennik Pokładowy, jako dokument wyprawy 
dla następnych pokoleń. 


Próba 


Kii/dy (/ftnn'k /,litymi, nK‘/,ifN-żnn- ołJ ‘nfł?* 

£ j,ilnr i"-.i I fłowinił-fi j.pryr/' Witrpny 

/ div[r<7Mc»iitii i htykr llyH/ii' 

Ifł I (ks w r(icl^.i[LJ (ii.j»/u Eh‘ li%vi/yjni'^'fi. W 
{ym £ cJiii k.ifjil.in pr/yj^nEowujs' /i- 

.t,iw jT iuiriii'r,£ri ti. |*y[^ir'ł f>rnvinti£j 

tłyc' pr/ytuiiitinn.łj r.i/y nt/ Ik/ y /.i 

W El‘II ^pf^s^SI> l-ii/tJy / c/lin^ktłw /'łiUi 

);i lłv<1/i'’ rrK'£jL;l ij£v<‘sl(łi< /yi w 
ri4ii.h ;iyt,ip'ł krjdz.ij [łytnuy j.iki f)r/y)rntij|<- 
k4ł[)it.:in fjd I łkl fłf/y 

k^rirkj pficjii|4.‘rny kilkiiPi.LŚc ir proji-iip/ye ji, / 
których skor/ysUit lub j'm<>cJyfik<>- 

M^iló W4-flłUji.* wkhSI1C‘^IJ ii/ii, iru,!, hI t^lk/f' 
pririió wNi-^riynii 
Oto tłrł(?: 

1. Kojjcj Ljw,iż;iniy aa oji a nsEronnotykif 

2. j.ik nr].rywHi src> pjłtrwsi?y szlucyiny saU?li- 
ta Ziofłii? 

3. C3tł kredy liczymy iicjWii erc* rcirłatJty¬ 

ki? 

4. Pcjdrij imir^* i naitwisko pierwsittigii kos- 
rTłonauty, Kolumba ko^moyu. 

5. Jnk na^yw.ila sic pierwsx^i ^.ywa istota, 
która polfKiiala w koi^miM? 

G. Wymień nLi|wii;*ksiCH; pldinotę Układu 
Slor^ecznej^o 

7. Jak itav:ywa iię najdals.fa pFar'ieta Ukła¬ 
du Słone c/[’iego? 

y. jak nazywał człowiek, który pierw¬ 
szy zrobił kruk na Księżycci? 


pierwsza 


VVyinii‘ó |>r/yri.ijninit'| |4*(lrui |łlarieE<‘. 
riii którtj wył4'tci{>W4iiy Hiutuiiiiityc/ne 
stłfidy kusiTiJf zeh- wy^łarK* z /n^rni. 

Ul Alfa ( KTitauri odłe^Li €]d /j£'fni <ł 4.2 Jat 
iwietlnyt.h na|f)ll/^z.| i;wiaz<!.i N,i 

|dk dłLijijo tTZ<4ła zaplanować wyf>r4iw^*, 
.iby (.k]trZ(’£ tiu [<‘j j.fwi.iz(ly i witji ie' riti 
Zn^mi<-, pr/y /ałtł/t'riiu. /<' ruisz jL^wiri/ 
tłtilol mo/e osi^i^n^ić ^l,lk^yrn.l^n.| pręd¬ 
kość 200 iy>. kri>/|;n<J/. 

II, Jtik n^i/ywii hię glówfiy ku^^rnutJroin 
/SKk, / ktńre).'ł> wyst.irtuw.il Jurij (iaj^,! 
rin? 

12- WyiTiiuó fjrzynaimntej tr/y j.;wiazdu 
/biury ^Eak: wickłc /ntr w 
1.3. I>u j.ikił>/^u ^wkizdtłzbiorti należy 
CJwJii/rła Połamał' 

14. Wymień na/wijko dowódty^ z którym 
odhyl swoja wyprawę k^ł^iTiic/na poFski 
ktłsmonaula Mirosław Hermaszewski. 

15. O pi<?rwszf:j ktłSriMinauicc świata śpie¬ 

wano w Polsce przebój pl. ^.Walerityna \ 
twćst", Jqi,k sEę ona nazywa? i 

16. W Etitte orbitalnym lub w czasie wyle¬ 
czonych silników wewnetrz statku pa¬ 
rtu je grawitacja żerowa. Jak inaczej na¬ 
zywa się co zjawisko? 

Jeżeli każdy z członków załogi odpowie I 
przynajmniej na 3 pytania, próbę ma lali’^ 
czoną. 
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Próba trzecia 


Próba druga 


Dó każdej wyprawy kofsmic/ncj trzeba 
się porz^^dnie prżygot<iwa<:. Nte moina tak 
z ulicy p6jś<': na kosmodrom^ wsiąść do 
statku njc/.ym do taksówki i polecieć w 
otcfilari wszechświata. f>tąd też każdy kan¬ 
dydat na kosmonautę lub kandydatka musi 
przejść długi trening na różn^ych urządze¬ 
niach symulujących warunkŁ, w jakich 
przyjdzie późnit.'] przebywać członkom 
wyprawy. Oczywiście^ tu na iCiemj, nie je* 
steśrny w stanie stworzyć takich samych 
war uroków jakie panują w czasie prawdzi¬ 
wego lotu. flędzie l!ł więc namiastka te^o 
t:<ł l.)y(' pfłwinno. Innej rady riie tna Sk^id 
bówit^m wziąć komory wysokiego tub ni- 
skttrgo ciśnienia, kabiny f>r6żoifjwe, w któ¬ 
rych można osiągać s/ltH/ne |>rzec(ąż3?nie 
IljI) sian niewa/kfjści^ 

Jak więc hęfizicE wyglądał nasz trening? 
fY/ede wszystkim sami zrcjtiimy najpierw 
„wirówkę ko5m^czną'^ Urządzenie proste, 
ale bardzo przydatne. I^cirzcł>na jest fłiocna 
Imkn tira/ kawałek drążka długości cm. 
l inkę z^k zepiarfiy o konara drzewa lub u 
góry futryny (jjaU/ rys,). Jej dolna pętla, .w 
którą wsuwamy drążek, powinna sięgać do 


^,kładką^' nad przepaścią. Kładką będzie na¬ 
rysowany na ziemt lub podłodze korytarz o 
szerokości 20 cm. Ile razy wykroczy nogą 
poza kładkę — tyle otrzymuje punktów 
karnych. 

Następne ćwiczenie, f*o przejściu kładki 
trzeiła nawlec igłę nitką. Czas 20 sekund, 

I ostatnie ćwiczenie z tej serii: 7 razy 
podskoci^yć na jednej nodze w kole o śred¬ 
nicy pół metra. Za każde wyjście z kola 
otrzymufe sfe punkt karny. 

Uwaga! Próbę drugą, składającą się z 
t /Łercch następujących po sobie przeszkód, 
trzeb El wykonywać płynnie. Nie może być 
przerw miedzy np. przejściem przez kładkę, 
a nawlekaniem igły nitką. I uwaga druga, 
również i>ardzo ważna. Jeśli komuś z załogi 
żte f>ójdzie próba, powinien ją powtarzać 
raz, a nawr-t trzy razy. Nie każdy przecież 
organizm jednakowo reaguje na wiró^wkę. 
Po pierwszym niepowodzeniu nie wolno 
dyskwalifikf>wać kandydata. Zresztą, kryte¬ 
ria zaliczenia próby riEiloży ustalić wewnątrz 
załogi, ale tak aby wszyscy mieli szansę po¬ 
konani:! przeszkód- 


Każda załoga przed wyprawą na nieznaną planetę powinna się ^ 
„oswoić" z widoKlem nieba, z jego „mieszkańcami". A są nimi 
przede wszystkim gwiazdy. W bezchmurny i bezksiężycowy wie- i 
czór można dostrzec .^gołym" okiem ok. 3(X30 gwiazd. Liczba ta 
wzrasta jeśli patrzymy w niebo przez lornetkę lub własnoręcznie 
wykonaną lunetkę. W rzeczywistości gwiazd jest tak dużo, że nikt I 
nie wie tle, Tylko w jednej gałaktyce, naszej Drodze Mlecznej jest 
ich okofo 100 miliardów. A przecież galaktyk też nie wiemy ile 
jest. Dla ułatwienia obserwacji astronomowie (jeszcze w starożyt¬ 
ności) podzielili całe niebo na mniejsze fragmenty, a gwiazdy 
znajdujące się wewnątrz tych fragmentów otrzymały nazwy włas¬ 
ne gwiazdozbiorów. I tak mamy Wielką i Małą Niedźwiedzicę, 
Kasjopeję, Cefeusza, Smoka, Oriona itd, 

Proponujemy, aby głównym zadaniem wieczornej obserwacji 
nieba było doszukanie w bezmiarze gwiazd przynajmniej pięciu 
gwiazdozbiorów, Pomoże Wam w tym zamieszczona obok mapka. 
Warto też wypożyczyć od znajomych lornetkę lub zbudować włas¬ 
ną lunetę, która przyda się również i późnie], po zakończeniu 
wyprawy, 

Mając przyrząd optyczny, spróbujcie przeprowadzić następują¬ 
ce obserwacje. Najpierw popatrzcie „gołym" okiem, np^ na Kasjo¬ 
peję i policzcie, ile widzicie gwiazd w tym gwiazdozbiorze. Na¬ 
stępnie, gdy wzrok nieco odpocznie, spróbujcie obserwacji przez 
teleskop. He gwiazd przybyło w gwiazdozbiorze? Każdy z człon- ' 
ków załogi eksperyment ten powinien przeprowadzić z innym 
gwiazdozbiorem, 

innym ćwiczeniem, Już na koniec wieczornych obserwacji może 
być np, rysowanie z pamięci kształtów poszczególnych gwiazdo- 
btorów. Im więcej ktoś zapamiętał gwiazdozbiorów oraz im do- I 
kład niej narysował ich rozmieszczenie, tym lepiej jest przygoto¬ 
wany do wyprawy. 


r>kokł 5fł 7n (Ul ofl ^ii:.*rni ipodlogi). 

Wirówką gotową, /ati/ynamy. Tfonujący 
'suiHej okrakn^rn ną flrążku i rękami tr/yrrłii 
'ik; lii’iy. Inni, f>hraf:ajdi<- cldikwcnta, skręcają 
linę, j.ik tylko s-ię da. Toni/ odskakuj u my od 
■vviróv/ki, Eiriri ro/kręciajEjc ' 4 ę wprfjwad/a rio- 
[ikwcnt.j f!(i:h wirowy. W tym r/asin 
dcTi / < /lf>nków /dlogi, tr/yinająn w ręku 
dw,^ <jlÓwkt dłLJgo[>isy, fłOfIriosI lo 
jr'dn.1 rjłiydwK' ręto wysoko narj głowę. 
Wifią^r y na riEi ,/<■] karij/nlt kandydat n.i 

■ :"Msrji:r)rirj‘.ilę f.><iwirirł'ri riir^tlowEić, ile- rjiów- 

■ ow ./ d.Lriyrn rnomnrK wid/i. F^) firoslu 

/..olrr (rd^Ti, dwM, dw.i, ifd. Irn więc:{‘j 

iri.j ir.iJn/Ui spostr/r^/nń Eyfri lopic^ jnsi 

;''/y■■oiov/ariy fl^' porJoj/y 

Kfjinjiiń ćwic/enirn S-sf yr łuEii.i .l po m/ 
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Może się żę odMryjecie cywHiziicj<*, która 

swofe domy ł cafe miastit zmuszona będzie budo¬ 
wać pod ziem Iii 


próba ostatnia 

Nadszedł dzień najważniejszy. Lol na nieznaną planetę 
Jest to Jot tym trudniejszy, ze odbywać się będzie w Waszej 
wyobraźni. Od wrażliwości, od fantazji każdego członka za¬ 
łogi zależeć będzie końcowy plon, czyli Dziennik Poidadowy 
opisujący wszystkie perypetie i zdarzenia z lotu. a przede 
wszystkim opis nieznanej planety. 

Jak przystąpić do pisania dziennika? Możliwości jest spo¬ 
ro, ale na pewno nie może go pisać cala zalega jednocześ¬ 
nie. Według nas najlepiej będzie, aby każdy oddzielnie spi¬ 
sał swoje wrażenia i to co przeżył, uwzględriiając jednakże 
swoją specjalność. Astronom opisze nieznaną planetę, po- 
dając jej wielkość, długość dnia i nocy, co widać na niebie 
tamtejszej planety, temperaturę powietrza, znniany pór roku 
itp Astrobolanik opisze szatę roślinną, astrobłolog zaś bo¬ 
gatą faunę. Mamy nadzieję, że spotkacie także istoty rozu¬ 
mne. Opiszcie więc ich wygląd, sposób pordszania się. ko¬ 
munikowania między sobą i z Wami, ich zwyczaje oraz na 
jakim znajdują się stopniu rozwoju cywilizacyjnego. Jak 
wyglądają ich domy, miasta itp. Opisy powinny być udoku¬ 
mentowane rysunkami, tak aby potomni mogli sobie wyobra¬ 
zić wygląd odkrytej przez Was planety i jej mieszkańców. 


A wJęc życzymy Wam udanego startu i szczęśliwego pow* 
rotu na Ziemię! 



4 może nłezftans pisnęła będzie wygiądsła tek, jak 
na tym rysunku? Zielonkawa postać (z prsw^ 
ny) to mieszkaniec &wej odkrytej pfaneiy 



Na rysunku przedstawiony jest senemat prostej lu¬ 
nety. Składa się on z trzech elementów: z tubuea, 
obiektywu i wyciągu okularowego. Na obiektyw uży¬ 
jemy soczewki wypukłej o wartości 1 dioptrii (ogni¬ 
skowa F”1000 mm). Okular, to soczewka również 
skupiająca, wypukła obustronnie lub jednostronnie o 
ogniskowej rzędu 1,5-2 cm. Gdyby były trudności z 
nabyciem takich soczewek (pytać należy w. sklepach 
Foto-Optyki) można zastąpić je innymi. Ważne jest. 
aby pamiętać o zasadzie; na obiektyw potrzebna Jest 
soczewka o dużej ogniskowej, zaś na okular o jak 
najmniejszej ogniskowej. Długość tubusu (papiero¬ 
wej rurki) wynosić powinna mnie] więcej tyle, ile wy¬ 
nosi ogniskowa obiektywu. Rurę tubusu sklejamy z 
papieru pakowego, sklejając 6-7 warstw na drewnia¬ 
nym lub metalowym szablonie. Średnica wewnętrzna 
tubusu musi odpowiadać średnicy zastosowanego 
obiektywu. Mocowanie soczewki w tubusie robimy z 
pomocą tekturowych pierścieni, jeden za soczewką 
drugi przed nią. Pamiętać należy, aby soczewki osa¬ 
dzić prostopadle do podłużnej osi lunety. Okuiar 
osadzony w drugiej, krótszej rurce, której średnica 
musi być tak dobrana, aby wchodziła wewnątrz 
głównego tubusu z lekkim oporem. Przesuwając 
okularową część ustawiamy ostrość obrazu. Całe 
wnętrze tubusu i wyciągu okularowego należy poma¬ 
lować czarnym tuszem. To wszystko. Gdybyście mie¬ 
li kłopot z wykonaniem lunety możecie się zwrócić o 
pomoc do nauczyciela fizyki lub matematyki. Na 
pewno nie odmówią. 
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w dwóch muzeach na śmiecie — nas^ będzie trzeci 


S^k,ielety kopalnych słoni leśnych są dotąd tylko 


Są nogi. Jest kręgosłup. Jest łopotka. hlie- 
dnicę trzeba będzie dorobić. Nie ma, niestety 
czaszki. Ach te czaszki! Na ogół nie udaje się 
ich odnaleźć, a rekonstrukcja ich należy do i 
najtrudniejszych zadań, Tym razem nie zosta¬ 
nie ono podjęte. Ale i z tym co jest, można 
się juz zabrać do budowy, a właściwie — od¬ 
budowy słonia. Jest to dawno wymarły kopal¬ 
ny słoń leśny, przez fachowców zwany Pa- \ 
\aeo\omĆQn anUąuus^ którego wymienione 
wyżej szczątki znaleziono podczas jakichś wy- 
kopków na warszawskim Lesznie, Jego szkie¬ 
let podjęli się zrekonstruować i wystawić pra¬ 
cownicy stołecznego Muzeum Ziemi. 

Jeden z nich, mgr Wojciech Maciaszczyk, 
prowadzi mnie do pracowni, w której dokonu¬ 
je się tego żmudnego dzieła. Piwnice Muzeum 
przypominają jakiś nisko sklepiony labirynt. Z 
trudem podążam nim za mym przewodnikiem, 
co rusz omal nie rozbijając się o jakąś prze¬ 
szkodę. t oto za kolejnymi drzwiami niewiel¬ 
ka, ciasna i duszna salka, Tym duszitiejsza, 
że właśnie nawaliło coś w splotach ciągną¬ 
cych się podziemiami rur kanalizacyjnych. 

Prawie całą podłogę, a ściślej mówiąc — tę- 
jej część* która nie jest zastawiona skrzyniami 
i szafami — zajmuje olbrzymia czaszka ma¬ 
mucia. Zaś wokó^ — na stołach i skrzyniach 
— posegregowane i już zakonserwowane, 
bądź dopiero konserwowane kości. Całe pud¬ 
ła wypełnione są tu kręgami* zębami* kawał¬ 
kami kończyn słoni i mamutów. Oparte o sza¬ 
fę, niczym stare szable, stoją słoniowe żebra. 

Na pulpicie stołu — ogromna kość przedra¬ 
mieniowa, którą człowiek tylko z trudem może 
unieść. To właśnie część szkieletu słonia leś¬ 
nego — prawdziwego olbrzyma pra-puszczy* 
który przewyższał rozmiarami mamuta. Kość 
pochodzi ze znaleziska* poczynionego pod 
Mławą. 

Żeby „odbudować” szkielet słonia — trzeba 
najpierw ze znalezionych szczątków mozolnie 
odtworzyć jego części. Jak przebiega dzieło 
odbudowy? Ano, słyszę* najpierw trzeba ko¬ 
niecznie... 

I* I 

ZNALEŹĆ SKARB! 

Coś takiego stało się parę lat temu pod Ko- 
ninem... 

Skarb znalazła olbrzymia* wielopiętrowa ko¬ 
parka* wykonująca odkrywkę. Jej operatorzy 
spostrzegli oto*na wielkiej łyżce maszyny ja¬ 
kieś okazałe gnaty. Nie wzbudziło to w nich 
większego zainteresowania i niewiele brako- | 
wato. a unikalne dla rtauki szczątki wymarłe¬ 


go zwierza rozproszyłyby się po gigantycz¬ 
nych zwałowiskach konińskiej odkrywki, Ale ; 
paleobiotodzy mieli tym razem szczęście: za¬ 
raz po dokopaniu się do szczątków koparka 
nawaliła. Jednocześnie ktoś dał znać o znale¬ 
zionych kościach specjalistom. 1 cóż się oka¬ 
zało? Pod konińską ziemią zalegał najbardziej 
kompletny zespół szczątków kostnych słonia 
leśnego* jakie dotąd znaleziono na świecie! 

Te szczątki rychło znalazły się w Muzeum 
Ziemi, gdzie je odrestaurowano, zakonserwo- - 
wano, po czym odesłano do Muzeum Okręgo¬ 
wego w Koninie, któremu przysługuje prawo 
eksponowania u siebie unikalnego znaleziska. 

Na razie konińskiego muzeum nie słać jednak 
na to, by z części zrekonstruować szkielet i 
ustawić go na sali prezentując publiczności. 
Coś takiego nastąpi natomiast niedługo w Mu¬ 
zeum Ziemi; wszak pracujący tu specjaliści — 
paleozoolodzy — mają swego „słonia war¬ 
szawskiego”. Niekompletny on, bo niekomp¬ 
letny, (o czym już na wstępie była mowa)* 
mniejszy od konińskiego, ale toż bardzo cen¬ 
ny. On będzie odbudowany i być może już w 
przyszłym roku publiczność ujrzy szkielet tego 
prazwierza. Tylko szkielet? — westchnie ten i 
ów, rozczarowany. Ałe zapewniam, ze i sam ' 
szkielet pozwala wyobrazić sobie majestat 
wymarłego zwierzęcia. 

WRACAJMY NA 
SŁONIOWA BUDOWĘ 

Znalezione szczątki trzeba jak najszybciej 
oczyścić na mokro i owinąć w szmaty, inaczej 
powysychają i zaczną się sypać. Później, już 
po przywiezieniu do muzeum, zaczyna się ich 
prawdziwe szorowanie. O, lak, — potwierdza 
pani Krystyna Marczak, która też należy do 


„słoniowej ekipy”, a którą ledwo widzę spoza 
olbrzymiej bryły* przywalającej jej biurko. Jest 
to eksponat akurat ze słoniem nic wspólnego 
nie mający: muszla wielkiego małża morskie¬ 
go, jednego z tych* jakie wchodzą w skład raf 
koralowych. Otóż pani Krystyna właśnie za¬ 
kończyła żmudne czyszczenie tego porowate¬ 
go* pełnego otworów eksponatu, wydłubując 
zeń mech, glinę i wszelkie Inne świństwa, a 
rvaslępnie szorując do czysta. Z kośćmi po¬ 
dobnie ^ tylko jeszcze trudniej. Zwłaszcza* 
ze do roboty trzeba podchodzić z prawdziwym 
pietyzmem* 


Później taki gnat trzeba pociągnąć klejem 
stolarskim „perełka". Bywa, że kłeju brakuje. 
Raz po muzeum gruchnęła wieść: parę ulic 
stąd jest w sklepie klej, ale dają tylko po dwa 
opakowania! No to pracownicy jeden po dru¬ 
gim ruszyli do sklepu, stall w gigarrlycznej ko¬ 
lejce i przynosili po te dwie paczuszki, aż się 
uzbierało ile trzeba! 


Lepiej byłoby pociągać kości szelakiem — 
ale ten już zupełnie jest na wagę złota. Zęby 
słonia oraz ciosy (zwane mylnie kłami) pocią¬ 
ga się parafiną, chroniącą przed wietrzeniem 
ich porowatą substancję. 


Przychodzi czas klejenia ubytków. No i 
przede wszystkim “ trzeba dorobić wszystkie 
brakujące kości! Do togo wykorzystuje się 
kości innych okazów i robi ich gipsowe odle¬ 
wy. Toteż brakujące części szkieletu stonia 
warszawskiego będą zastąpione gipsowymi 
detalami słoni:' konińskiego I mławskiego. 
Wielkie to szczęście naszych „budowni¬ 
czych”, że mają dostęp do szczątków aż 
trzech zwierząt. 


Ałe niektóre detale kostne, nieobecne w ża¬ 
dnym z polskich znalezisk* trzeba po prostu 
odtworzyć samemu. 


Na zdjęciach: 


7. Dr Gwióor\ J&kubomski przy łonser- 
iodn&i X koścń przedrst- 

mienia aionla lewego 


2. Z iewai — słoniowy ząb* diwiącf w 
zachowanym kawałku żuchmry, z prawef — 
jeden z kręgów, tworzących kręgosłup 
zwierzęcia 


3. Stopa słonia iośnego — o ileż wdęk- 
sza od stopy cztowlekaf Dwa ciemne deta¬ 
le — to pociągnięte ktefem kości oryginai- 
ne, reszta to gipsowe odłowy 


KONSERWATOR 
ZAMIENIA SIĘ 
W RZ E Ź B IARZA 


Stworzona przezeń kość musi jednak być 
najściślejszym odpowiednikiem prawdziwej. 

Jak to osiągnąć? W odpowiedzi pan Macia¬ 
szczyk taszczy w moją stronę gigantyczną 
księgę. To dzieło Osborna o rodzinie słonio¬ 
watych. Ach, czytelniku, który nieraz nie mo¬ 
żesz przebrnąć dwóch kartek szkolnego pod¬ 
ręcznika, gdybyś mógł ujrzeć ten monument, 
prawdziwy naukowy fotiałJ Taka księga jest 
chyba dziełem całego życia jej autora! Szcze¬ 
gółowo opisano w niej budowę wszystkich — 
żyjących 1 wymarłych — gatunków słoni. Tu 
„budowniczowie słoni'* mogą znaleźć stosow¬ 
ne informacje. 

W jednej z muzealnych sal można już oglą¬ 
dać zrekonstruowaną stopę słonia leśnego 
warszawskiego. Tylko dwie kości są w niej 
oryginalne Reszta to albo gipsowe odlewy* 
albo wręcz „rzeźby”, efekt żmudnej pracy lu¬ 
dzi z muzeum. 

Pan Wojciech w ogóle wydaje się człowie¬ 
kiem stworzonym do takiej benedyktyńskiej 
roboty. Poza słoniem, zajmuje się w muzeum 
pewnymi zbiorami muszli. Musi ten zbiór do¬ 
kładnie opisać (tj. określić gatunki skorupia¬ 
ków) oraz uzupełnić — czyli jeździć 1 szukać 
kolejnych muszelek. — Robota na dwadzieś¬ 
cia latr — powiada z uśmiechem. Rekonstruk¬ 
cja słonia — to też dzieło na wiele lat Czy w 
ogóle warto podejmować tę żmudną pracę? 

— Dotychczas — mówi dr Gwidon Jaku¬ 
bowski, szef „do spraw słoni” w muzeum — 
tylko w dwóch miejscach na świecie są eks¬ 
ponowane rekonstrukcje szkieletów słonia 
leśnego: we Włoszech i w British Museum, 
Nasza będzie trzecia. Dodajmy* że znaleziska 
szczątków tego słonia są wielką rzadkością 
— o wiele większą* niż np. mamuta. Szcząt¬ 
ków mamucich znajduje się sporo. Są cale 
cmentarzyska mamutów — np. na terenie Pol¬ 
ski w okolicach Pyskowic. Tymczasem znale¬ 
zisk słonia leśnego było dotąd na świecie tyl¬ 
ko kilka. W tym — aż trzy u nasi Przy tym — 
znalezisko konińskie jest ze wszystkich naj¬ 
cenniejsze w skali światowej, przede wszyst¬ 
kim dlatego, że jest najbardziej kompletne. 
Ale i pozostałe — warszawskie i mławskie — 
są nadzwyczaj cenne. Mamy więc wszelkie 
racje po temu, by i u nas znalazła się rekons¬ 
trukcja szkieletu tego zwierzęcia, i to na nale¬ 
żytym poziomie. 

Dr Jakubowski pokazuje mi. gdzie stanie 
słoń warszawski: na antresoli obok dawno te¬ 
mu odtworzonego szkieletu mamuta (patrz 
zdjęcia na str 1). Będzie jednak pewien kło¬ 
pot. Otóż słoń leśny jest tak rosły, że jego 
szkielet nie zmieści się pod sufitem. Dlatego 
wtęc zostanie odbudowany tak* że przednia 
noga będzie zgięta* jak gdyby zwierz właśnie 
klękał. Poniekąd więc ten słoń* chcąc pokazać 
się publiczności, musi przed nią klęknąć,.. 

TOMASZ KŁOSOWSKI 

Fot, Marek Szymański 







































cJy budowano Szkołę Podstawową 
U nr 16 w Pabiarttcach, miało się w 
riej uczyć 450 dzieci. Dziś, po blisko 24 
latach, po dobudowaniu nowoczesnego 
pawilonu, w 68 klasach zasiada 2068 

uczniów. 

-- To fabryka, a f\ie ,,łvyc/joiv3//7/a'? 
— mówi dyrektor szkoły, pan Marek 
Ostojski. — Spotykam się ż. moimi 97 
nauczycielami 4-5 razy w roku; siedzą 
w kilku pokofach ssuczycielskich, pra¬ 
wie się nie znamy. Pytam uczennicy: 
gdzie masz tarczę?, a to młoda naticzy- 
cieika. nie uczennica... 

W 68 oddziałach trwa r^auka, 9 wf-ów 
odbywa się jednocześnie. 9 klas pierw¬ 
szych, 10 drugich. 10 trzecich itd. 
Pierwsze klasy uczą się nie opodal, w 
osiediu. na parterze budynku mieszka!’^ 
nego. Typowe M-3 przerobiorro na ni- 
by-szkoJę. Dzieci siedzą przedzielone 
ścianką działową. Nauczycielka wciąż 
je przesadza, zęby łe z lewej nie dosta¬ 
ły zeza od patrzenia na tablicę, która 
zmieściła się akurat w prawym kącie, 

■i 

Jest duszno i ciemno. Od rana pali 
się więc neonowe światło, choć nie jest 
ono korzystne dla oczu. 

2066 uczniów, 97 nauozyciefi —' 
wszyscy z kwalifikacjami, 17 sprząta¬ 
czek, 650 osób co dzień korzystających 
ze stołówki (obiady bardzo smaczne!). 


Probfemy same się mnożą. Co mówią 
rodzice, gdy ich dziecko wraca do do¬ 
mu po lekcjach kończących się o godz. 
IB łub 19.40, łatwo się domyślić. 

A jednak ta przeludniona szkoła jest 
bardzo dobra. Czysta i błyszcząca, wy¬ 
posażona w komputer, magnetowid, no¬ 
woczesne pracownie przedmiotowe. 
Ma też dobrą atmosferę pracy r dobre 
wyniki. Jest, mimo warurtków, najJep- 
sza w Pabianicach, 


Trzeba walczyć! 

W 1984 roku na zebraniu Komitetu 
Rodzicielskiego zawiązał się Społeczny 
Komitet Budowy Szkoły. Nowe] szkoły, 
która miała powstać w sąsiedztwie sta¬ 
rej, rozładować trudną sytuację dzielni¬ 
cy. Bugaj. 

Komitet Rodzicielski od lat wyznaje 
zasadę: nie sledzEmy bierrłte — chodzi¬ 
my po urzędach, po szkole. Nigdy nie 





Na zdjęciach: 


1, Inź. Jerzy Błnden 
„prywatne'^ /uż 37-mifienowe konto mdąż roś¬ 
nie 

2 i 3. W centrem Pabianic tabłk^ i skarbonka 
4. Lekc/ę w kL ii prowadsd pani Renata 
cha. Temat Środowiskom^ Nietypowa ścianka 
działowa^ pctzostaiośó po M-3, 
szkadza 
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prosimy władz: dajcie;... Mamy tyle, do¬ 
dajcie nam tyle — z takiej płaszczyzny 
rozmawia się całkiern inaczej. Ma się 
przyjaźń władz — od prezydenta mia¬ 
sta, po kuratorium. I wiarygodność! 

Zaczęli więc działać: kilkunastooso¬ 
bowa grupa zapaleńców: rodziców, dy¬ 
rektorów sąscednich szkół, nauczycieli, 
ludzi ,,z zewnątrz". Przebrnęli przez 
etap wstępnych rozmów, pism, formal¬ 
ności. Okazało się, że warunkiem zgo¬ 
dy na budowę nowej szkoły są — spo- 
"łeczne pieniądze. Gdyby były, coś by 
się zrobić dało... 

Pierwsze 68 tys. zł zebrano od rodzi¬ 
ców „le-lki". 

— W 1985 roku musiałem dawać sło¬ 
wo honoru — wspomina mż. Jerzy Bin¬ 
der, działacz Społecznego Komitetu 
Budowy Szkoły, radny miasta — źe 
SĘkota będzie. Sam byłem tego pewien, 
a/e nie wszyscy rodzice podzieiaii moją 
wiarę. Bywało i tak, że 500 zł rodzic 
rzucał jak ochłap, mówiąc: daję, bo inni 
dają, afe nic z tego hie będzie. Potem 
ta sama mama przyniosła np. łOOO zł, 
widząc, że startujemy ostro. A ja kła¬ 
niałem się takim po cztery razy dzien¬ 
nie.., * 

Potem rozpoczęła się cała batalia, w 
której dobrowolny udział brali ucznio¬ 
wie „IB-tki" i mnych szkół dzielnicy, 
nauczyciele, rodzice. Zbierano makula¬ 
turę i złom, wymyślano rozmaite loterie 
fantowe. Nauczyciele i lekarze rozegra¬ 
li mecz-przeznaczając wpływy za bilety 
na budowę nowej szkoły. Dochód był 
duży, bo i mecz nre byle jaki: sędzio¬ 
wał sam Tomaszewski, grał Wraga i 
Smolarek. 

W obieg poszły specjalnie wydruko¬ 
wane ,,cegiełki'": najmniejsza — 10 zł, 
największa, „złota" — wartości 50 tys. 
ŻŁ Wykupują je pabianiccy rzemieśln!i- 
cy, prezydent miasta wymienia na nie 
mandaty kierowców żle parkujących sa¬ 
mochody. Na rzecz nowej szkoły opo¬ 
datkowały się wielkie przemysłowe za¬ 
kłady „Polfa'* i „Bamotex**. 

Zdarzyło się, ze milicjant patrolujący 
osiedle wezwał radiowóz, bo podejrza¬ 
ni wydali mu się osobnicy kręcący się 
po klatkach schodowych z jakimiś wóz¬ 
kami (zbiórka makulatury). Było i tak. 


ze pana Bindera pies pogryzł przy tym 
„kwestowaniu". 

Trafił się t ksiądz, który dowiedziaw¬ 
szy się, że zbiórka jest na szkołę, dal 
2000 zł, i starsza pani, która wyrzuciła 
chłopców z mieszkania, bo ,,na co jej 
szkoła?!*' 

Zebrali ponad 160 tyS- zł. Wysiłek 
procentował. 

W centrum Pabianic pojawiła się tab¬ 
lica informująca mieszkańców o tej 
społecznej budowle, a pod nią skarbon¬ 
ka, wykonana przez miejscowego rze¬ 
mieślnika, pana Chmielewskiego. Skar¬ 
bonka zaczęła się szybko zapełniać. 

A 16 maja 1985 roku wmurowano akt 
erekcyjny. 

Nowa szkoła... 

... dziś wygląda juz bardzo konkret¬ 
nie, Trzykondygnacyjny budynek stoi 
pod dachem. Okna oszklone, podłączo¬ 
ne ogrzewanie. Zimą robotnicy będą 
mogli spokojnie pracować w środku. 

Będzie na miarę XX wieku: 32 klasy, 
szerokie, widne korytarze, sala wideo, 
dobrze wyposażone pracownie. Sala gi¬ 
mnastyczna i boiska, stołówka i biblio¬ 
teka. Lśniące czystością i glazurą sani¬ 
tariaty. Zbudowana została ze specjal¬ 
nej tzw. żerańskiej cegły, zapewniają¬ 
cej odpowiednią temperaturę wnętrz. 

Miała być oddana do użytku w 1990 
roku* ale już w przyszłym, 1988 roku, 
ok. 1000 uczniów rozpocznie tu naukę. 
Budowlańcy pospieszą się — część dy¬ 
daktyczna będzie na pewno gotowa! 

Społeczne pieniądze, dziś już impo¬ 
nująca kwota: 37 min zł, pozostały nie¬ 
naruszone na koncie Społecznego Ko¬ 
mitetu Budowy Szkoły. Przeznaczone 
zostaną na wyposażenie. Tak postano¬ 
wiły władze oświatowe i miejskie. A 
budynek powstaje za państwowe pie¬ 
niądze. 

O problemach starej i nowej pabia¬ 
nickiej szkoły z działaczami Społeczne^ 
go Komitetu Budowy Szkoły; panią Bo¬ 
gumiłą Marczuk — nauczycielką, inż. 
Jerzym Binderem 1 dyr. Markiem Ostoja 
skim rozmawiała 

KRYSTYNA KLIMOWICZ 
Fot. Jacek Łopuszyński 


J^dy sią Jktoś zaczyta, zawsze aJbo się czegoś nauczyt albo zapo¬ 
mni, co mu dolega, albo zaśnie — w każdym razie- wygra." 


I 0 / drugi lyć/hiń, W-żąc w ló/ku /. lempc^ 
J raturą, lykarn okrągje p<iskud/twa, wyck^ 
fAm f./orwony rnr>5 i się myśLt 

Żr- otn josi <fń, T.ft mnie / wjłJką słrjwą na- 
jkow^i /n-ikfł nr litym prnf(.*MJTrrm rnwiyryny 
r;?df'ijs/rrm Kid^nrjwskim, nif/dpr/rre/.al- 
nifr \ą(/ y. (Aa/y: rńiafif/wj< prjTwornic lxji- 
rny w:... k^^r-^ru, 

mi Pan PruUr-(ff, vyyłjjlny fKjlskr 
n<łi.K/yf.fN akark-mk.ki i iiutOł 
/y1tA{iy<h f w t/rłsitr f.hf>r<łł*y 

A .pfjrrnnif^ó pi „Prawił.' < wi^rk fjwu^j/if^ 

/ij^ hwiłk; pfłfńwrraniłr, aU* 
mr. rak rnc fł^łprawia wLj'>rM.'j^/j '-i- 

tf\i'i, jak tjłorrinrAt.j 

Mi/fiK h .. 

r jrWó/ffiy jł-fjitat ',łalłł/vł) ft.i i zajmij' 
rr / '.UJ rym, f ft v/''^>afiialn ksi-ł/k-^l wLit- 
,yrAWiP‘ rały wi^^k r>pa- 

łr/fifiy pTKltylukm „WsprimnitriM lekar/j"^ 

f/ylM sił; y yayrfrrfj4ł i4 1 yrniftw^m, / /a 


(HENRYK SIENKIEWICZ) 

zdffjśrią, ze autor w fMiemdzicsętiu dwóch 
brach >węgn aktywrMijjn życia ptJirafif aż 
ryle /mltjscić! No, ab df> tęgo if/oba mic^ć 
charakter i DSobtjfWość._ 

Cjrona/jalista /x- Iwfjwa i stypr^ndysia 
rządu ffam.uskięgo, pr/edwojern^ą maturę 
/jf>bif w Nancy. W Faryżu sti/rJkjwal prawu 
f>raz ruiuki polilyt^me peKyqtkf>w(> miał 
bowiem /ambr /u^tać dypkwujitą, Alę kirr- 
tiy w btach dwud/jł^slych studciirit Kieb- 
nrjwski powruk^ł na wakaty; do l.wowa, sta- 
Ifj iię jasrK^ że / dyplomacji „nicr”. Zastąpi¬ 
ły ją gfuntowrK: studb riK^fyf;znc; na Uni- 
wfisytr-f Lwowskim. Nwrwykltłf/orw, /e 
fiA wytior/c' tym słfaiib rćiwnir^ż muzyka 
aijtur z zamiłfjiwank!m na skr/yfł- 
i.if.h a i 'łfXłri rw' zyskał z^iwr^inika: w 
pilloir-JiFr^j łjrarnt.e i ruł brAsr.Tskirn rjngii. 
Zyskała nalr^miaM fŁ.i jii^wno riM*rjy(.yfia^ kiL 
ka unrwr-tsytMów uraz f Liłłfzy na grtiżlK ę 
paf |ł'nf i. 


Ale przecież tamte^ pozalekarskie i:amiło- 
wania l^ufcsorci nigdy nic żOStaJy deiinityw- 
nie zarzuc<jne. Z równą pasją ut^yl ję¬ 
zyków obcycli (biegle włada niemiockim, 
francuskim,, angielskim), grywał w brydża i 
w tenisa^ jeźdź iE na rowerze, z talentem i 
upodul ianiorn węrirow.ił po góracEi. i. u bił 
leż pruwadzić samcłiihód, zaś w lataeEi 40. 
uez sluwa skargi dojtjźdża! ktjlcją kilkaset 
kflomętrów z I ut;ilina dfj Clddińska na wykła¬ 
dy w tamtejszej Akademii Medyr:zn(‘j. 1 jak 
sam ws[>oniirid — wiecznie mieszkał w 
slużbfiwyth, niedogrzanych iniijszkaniath, 
rU> klóryf^ib paęji;nęi stukali również pu nu- 
cy. 

życzliwość i <3t wart ość wobec <jt<)czenb, 
wyrc>/urłiialo?ić <llr] liidzkicił sl;ibo4ci, prigłł- 
da ducha, szlacht!lny upór i praci>witf>ść^ tu 
wartoiści /alic/rine d/iś do gatunku archi¬ 
wa fny cli, Myśie, źe <jfie właśnie zadftcydo- 
waEy u fłrjwt>dzerłiu wiidu z;iwofJowych i 
społecznycft przed się wzgrć IVoiesora. 
Ogrom prat y nriokowo biKlriw^ Zt-j Ziiowo- 
fiuw.jł ofaiblikowaniem kilkusrl artykułów w 
jaiislyr znyc h r Zrisopisinacli, ksi.j,źk.inii 


przeznaczonymi dla przyszłych lekarzy, 
publikacjami z pogranlc.za medycyny^ etyki 
1 moraCności. Zaś talenty dydaktyczne i 
organizatorskie przydały się w rek torowaniu 
Uniwersytetom Marii Skłodowskiej-Curie w 
t ublinte i Akademii Mcxlytznej w Hlalyirłsto- 
ku... 

Długo można by pisać o walorach tyci> 
wspomnień, prowadzonych w tonie poto¬ 
czystej gawędy,, pozbawionych cienia agre¬ 
sji, żalów i pretensjii do świata i ludzi, a pel- 
nyth cittpła i życiowej mądrości. Leklurę 
książki Krtjfesora polecam szczególnie 
wszystkim tym,, którzy myśląc o przyszkłśtr^ 
chcti‘!il>y nie spowolnieć, nie zgorzknicK' i 
życia głupio nie zmarnować. 

(Icmł 


• ftyjpirA — tcŁari ipccpUrittĄcy s^^ w łw:/*?- 
n(u ffniHicy [Aik 

T. Kicbnuws.kt - „Prj;w»o c^ły wwk dwudzip- 
KAW 67 , m cenj 3 W> /I 



Fol J. topuszyński 













Powstafe kanon.,. Nie — zte to ujęłam. Ka^ 
non filmowych arcydzieł istnieje od dawna^ ty¬ 
le że co czas jakiś poszerza się o kolejne 
dzieło. Arcydzieło sztuki — czy lo filmowej, 
czy literatury, muzyki czy malarstwa — wrywo^ 
łuje zawsze głębokie wrażenie. Do arcydzieł 
chce się powracać, by przeżywać, smakować 
je znowu,.. Dla polskich miłośników filmu nie 
było to łatwe. Gdy licencja na wyświetlanie 
danego tytułu wygasła, pozostawał jedynie 
\, Iluzjon", ale możliwość odwiedzania tego 
muzeum filmowej sztuki maję właScrwie tylko 
mieszkańcy stolicy. Czasem telewizja funduje 
widzom taką przyjemność. Tyle że „wielkie fil¬ 
my" nie były przecież kręcone z myślę o ma¬ 
łym ekranie (do tego często 'jeszcze czar¬ 
no-białym) i tracą w tej wersji wiele. 

Kiedy 10 października 1965 r. zmarł Georga 
Orson WelTes, jeden z najwybitniejszych twór¬ 
ców filmowych w historii kina, nie zdecydowa¬ 
łam srę napisać Wam' o nim. Zdawałam sobie 
sprawę, że dla większości młodych czytelni^ 
ków nazwisko to będzie pustym dźwiękiem — 
bo filmy, w których grał i które realizował, 

' dawno już zeszły z naszych ekranów. 

Co innego teraz. Przedsiębiorstwo Dystry¬ 
bucji Filmów realizuje wreszcie pomysł, który 
dojrzewał od dawna — wprowadzenia na pol¬ 
skie ekrany kanonu arcydzieł. Prawa do ich 
wyświetlania będą wciąż odnawiane i w ten 
sposób każde następne pokolenie widzów bę¬ 
dzie mogło na własne oczy przekonać się, jak 
grały gwiazdy, których nazwiska po latach 
stały się mitem, poznać filmy, które trwałe 
wpisały się w historię filmowej sztuki. 

Do końca tego roku na ekranach polskich 
pojawią się (i co ważne pozostaną na ntchj 
cztery arcydzieła. Dwa są już grane — „Oby¬ 
watel Kane*' George'a Orsona Wellesa i „Pół 
żartem, pół serio'" BrJly Wildera. Lada dzień 
„wejdą" "Komedianci" Marcela Carnó i 
„Lampart" Luchjno Visoontiego. 

Gorąco namawiapi, starajcie się oglądać fil¬ 
my z kanonu — wszystkie^ na które możecie 


zostać wpuszczeni z racji wieku — zapamię¬ 
tywać ich tytuły, reżyserów, obsadę. Będzie¬ 
my w ,, Gwiazdozbiorze” zwracać Wam na nie 
uwagę, pisać o gwiazdach tych filmów. 

W czołówce nakręconego w 1941 r. amery¬ 
kańskiego filmu „Obywatel Kane” nazwisko 
Wellesa pojawia się aż czterokrotnEe: jako re¬ 
żysera, współautora scenariusza, kierownika 
produkcji i aktora. Tak naprawdę jedynym au¬ 
torem scenariusza noszącego pierwotnie tytuł 
„Amerykanin" był Herman J, Mankiewicz.' 
Welles wprowadził do niego tylko bardzo nie¬ 
wielkie zmiany. O samym filmie jednak — za 
chwElę. Zajmijmy się na razie jego wszechs¬ 
tronnym, jak z powyższego widać, twórcą. 

Urodził się w 1915 r. w Kenosha w stanie 
WisGonsin w USA. Nie ukończył jeszcze 20 lat, 
gdy zaczął odnosić sukcesy aktorskie i insce- 
nizatorskie w teatrze. Był duchem niespokoj¬ 
nym i genialnym. W 1934 r. np. wydał w na¬ 
kładzie 90 tys. Ilustrowany przez siebie zbiór 
dramatów Szekspira, zorganizował festiwal 
"eatralny w Woodstock, debiutował jako aktor 
na scenach Broodwayu i zaczął reżyserować. 
W następnym roku rozpoczął jeszcze 
współpracę z radiem — nagrywając audycję 
dta NBC. W 1937 r. wraz z J. Housemanerri 
otworzył w Nowym Jorku słynny Mercury 
Theatre, w którym w serii świetnych przedsta¬ 
wień zagrał wiele głównych ról. To właśnie z 
tym zespołem zrealizował w 1936 r. radiową 
adaptację „Wojny światów" H.G, Wellsa dla 
CBS — audycję najsłynniejszą chyba w dzie¬ 
jach radiofonii. Su gesty wn ość reportażu o 
rzekomej inwazji Marsjan spowodowała pani¬ 
kę wśród radiosłuchaczy na obszarze 
wschodnich Stanów. 

Orson Welles miał 25 lat l był już stawny. 
Choć jeszcze nie próbował swych sił w filmie 
(poza półamatorskim filmikiem, który jednak 
nigdy nie ukazał się na ekranie), podpisał nie¬ 
zwykle korzystny kontrakt z podupadłą finan¬ 
sowo ^yytwórn i ą „Radio-Keith-Orpheum". Ta¬ 
kie kontrakty w owym czasie właściwie się nie 
zdarzały. Miał zagwarantowaną całkowitą 


Orson Wełfes {w środku) /ako Obywatel Kane: 


swobodę twórczą (dobór tematu, obsada, rea¬ 
lizacja). Początkowo chciał przenieść na ek¬ 
ran „Jądro ciemności" wg J. Conrada, potem 
myślał o nowelce kryminalnej „Dowcipniś z 
nożem". W końcu zdecydował się na scena¬ 
riusz „Amerykanina", z którego powstał film 
„Obywatel Kane", Kręcił go w aurze nieprze- i 
niknionej tajemnicy — wywołującej, rzecz jas¬ 
na, masę domysłów i plotek. Dobrze poinfor¬ 
mowana „hollywoodzka korespondentka” Lo- 
fiella Persons zasugerowała swemu szefowi, 
właścicielowi koncernów prasowych — Willia¬ 
mowi Randolphowi Heartśowj, iż będzie to je-, 
go niedyskretna biografia. Potentat usiłował 
więc ponoć wstrzymać produkcję filmu, a gdy 
to mu się nie udało, zorganizował nawet „za¬ 
mach" na negatywy filmu. Atmosfera skanda¬ 
lu i bojkot filmu przez gazety Hearsta nie za¬ 
szkodziły dziełu. ,,Obywatela Kane" przyjęto 
entuzjastycznie. . ' ^ .. 

Streszczenie filmu — najogólniejszeza- y 
cytuję za Wellesem. Jest to wywiad prowa^ ,. 
dzany przez dziennikarza, który chce wykryć 
sens ostatnich słów wypowiedzianych przez 
Kane'a. Uważa on bowiem, że słowa wypo¬ 
wiedziane w chwifi śmierci tłumaczą życie 
Człowiekar Wywiad ten prowadzi dziennikarza 
do pięciu osób, które dobrze znały Kane'a i - 
które go kochały fub nienawidziły. Opowiada/ą 
mu więc pięć różnych i bardzo stronniczych 


Fot. archiwum 


relacji; w ten sposób prawdę o prasowym po- • 
tentacie można wywnioskować jedynie jako . ^ 
wypadkową i ^go wszystkiego, co o nim po¬ 
wiedziano, 

W ustach Wellesa brzmi to tak prosto — a 
powstał film rewolucyjny, o którym mówi się, 
że „podsumował dwadzieścia lat osiągnięć ki¬ 
na i wyznaczył drogę jego rozwoju i możli¬ 
wości na następne dwudziestolecie". 

Nie ma tu miejsca na analizę jego nowator¬ 
skich cech. Dość powiedzieć, że dzieło lo wie¬ 
lokrotnie naukowo zanalizowano i uczą się na 
nim języka filmu, niczym na elementarzu, 
wciąż nowe pokolenia filmowców. 

- Orson Welles —■ geniusz kirra — pracował 
nieprzerwanie do swej śmierci W ostatnich 20 
latach życia przede wszystkim jako aktor cha¬ 
rakterystyczny w epizodach. Zresztą grał w 
prawie wszystkich filmach, icłóre sam reżyse¬ 
rował — m.in. w „Intruzie", w „Damie z 

■ . ' . . f 

Szanghaju” (wstępował tu u boku swej dru- 
giej żony, słynnej, niedawno zmarłej pięknoś- ' ' 
ci Rity Hayworiłłj, w „Makbecie", w. „Otelłu”. 
w „Procesie" (wg Kalki), w „Falstaffie", w 
„Nieśmiertelnej historii". Wciąż poszukiwał 
nowych tematów i rozwiązań. Wielu zaczętych 
filmów nie ukończył. Był despotą i łakomczu¬ 
chem, intelektualistą i indywidualistą. Po pro¬ 
stu geniuszeml 

Oprać. EWA BIELSKA 


ORSON WELLES 


po prostu geniusz! 



K toś kiedyś powiedział, że największą 
ozdobą kobiety są włosy i nogi. I choć 
może nie Jest lo definicja najprecyzyjniej¬ 
sza, to jednak coś w niej jest. Chociażby 
dlatego, że zarówno włosy jak i nogi to 
dwa... końce człowieka. Albo — dwa po¬ 
czątki. A wiadomo, że każdy początek jest 
bardzo ważny, bo tzw. pierwsze wrażenie 
bardzo często w sposób zdecydowany rzu¬ 
tuje na całość. Zarówno w sposób nega¬ 
tywny jak i pozytywny. Oczywiście lepiej, 
żeby wrażenie było pozytywne. 

Włosami zajmowałam się w tym miejscu 
(na Waszą prośbę) wielokrotnie. Dzfś wo¬ 
bec tego poświęćmy wspólnie troszkę 
uwagi temu drugiemu końcowi (początko¬ 
wi), czyli nogom. 

Na początek kilka słów (nudnych, zdaję 
sobie z tego sprawę) o higienie, czyli za¬ 
biegach kosmetycznych. Nie wspominam o 
tym, ze nogi trzeba codziennie [przynaj¬ 
mniej raz dziennie, wieczorem) porządnie 
myć w ciepłej wodzie z mydłem, bo to jest, 
mniemam, oczywiste. Mniej oczywiste jest, 
że przy tym myciu powinno się używać pu¬ 
meksu. Przecieranie nim pięt i boków du¬ 
żego palucha znakomicie zapobiega zgru¬ 
bieniom i zrogowaceniom skóry, a w 
przyszłości tzw. odciskom. Po umyciu sto- 
Hy powinno się bardzo starannie wycierać, 
nie zapominając o miejscach pomiędzy 
palcami, gdzie bardzo lubią się gromadzić 
kropelki wody, co z kolei może prowadzić 
do różnych, niegroźnych wprawdzie, ale 
uciążliwych na co dzień, zmian skórnych. 
Paznokcie u nóg powinny być krótko ob¬ 
cięte — zbyt wyrośnięte drą rajstopy, a 
poza tym „zabierają,!' miejsce w bucie, co 
sprzyja deformacjom układu kostnego. Po 
umyciu 1 wysuszenUi stóp dobrze jest 
wklepać w nie odrobiFię specjalnego bal¬ 


samu — zmiękcza naskórek, działa profi¬ 
laktycznie przeciwgrzybicznie. Dziewczyny, 
których stopy się pocą, powinny zamiast 
balsamu użyć odrobiny talku (może być 
zwyczajna zasypka dla niemowląt) lub 
ewentualnie specjalnego dezodorantu do 
stóp. Ewentualnie, bo jest trudno dostępny, 
a jeśli już, to dość drogi. Przeciętnie — 
zupełnie wystarczy talk. 

Tak przygotowane nogi trzeba następnie 
odpowiednio przyodziać. Odpowiednio, 
czyli rnodnie i wygodnie. Na szczęście ak¬ 
tualna w tej dziedzinie moda jest w wiel¬ 
kiej zgodzie z wygodą. Najmodniejsze buty 
mają płaskie obcasy i dosyć szerokie no¬ 
sy. Te buty (zdecydowanie sportowe w 
charakterze) lubią być zgrane kolorystycz¬ 
nie z dość grubymi rajstopami. Jeśli trud¬ 
no jest dobrać kolory butów i rajstop, wte¬ 
dy można dodać jeszcze identyczne z ko¬ 
lorem buta krótkie skarpetki, hoszone na 
te grube rajstopy. Jest to sposób uważany 
obecnie za bardzo awangardowy. 

Równie awangardowa jest metoda cał¬ 
kiem skądinąd odmienna, czyli — na kon¬ 
trast. Wzięta się ona ód pojawiających się 
w żurnalach coraz częściej grubych raj¬ 
stop w kolorze białym. Można oczywiście 
założyć do nich białe pantofelki (i wtedy 
całość gra kolorystycznie), ale ponieważ o 
białe półbuty jest z jednej strony dość 
trudno, a z drugiej nawet gdyby było ich 
wszędzie pełno, to trudno uznać, że jest to 
otHiwie najodpowiedniejsze na jesienne 
chlapy^ nosi się do tych białych rajstop bu¬ 
ty takie, jakie są najczęściej spotykane. 
Czyli ciemne. Ciemnobrązowe, » leszcze 
lepiej — czarne. Wtedy kontrast jest już 
najpełniejszy. 



REKORD 

NAJWIĘKSZEJ PIZZY 


Właściciel jednej z nowojorskich pizzerii 
postanoH I pobić rekord najwtększej pizz>. Je- 
średnica wyniesie’ 30 metrów, a w-aga okotc 
30 ton. 

Ten n-cv dysk, którym się zabawiają cwa; 
panowie .patrz zdjęcie^ jest zaczątk^eTt :egc 
ogromniastego przysmaku, któr>', co tu dziżc 
mówić,zydałby się na niejed?^>rTt 
hufca. 

Fet CAF 


RIUSZKA 































ZABÓJSTWO 

PREZYDENTA 


^7 js::^oa<Ja uircach arn^- 

>r 3 r ś-ego Hf^asła Da i as w starcie Te- 
'>di> zasirze 7no pfe2ycenta St3nóvv 
/ :nc>Ciorycn Johna Kennedy ego. JeśM 
wie ^y€ ofic alnej wersji śledztwa w spra¬ 
wie zamachu zabójstwa dokonać dzra(^' 
.:,y samotnie i na własną rękę obywatel 
USA Lee Oswald, człowiek niezrównowa¬ 
żony umysłowo Sęk jednak w tym. że 
mało kto wierzy w wersję oficjalną. Pow¬ 
szechnie mniema się, że prezydent padł 
ofiarą spisku. 

W kraiu, gdzie posiadanie przez każde¬ 
go broni jest konstytucyjnie zagwaranlo- 
tvanym przywifejem. w kraju, który wyrósł 
na przemocy i z podbojów, w Ojczyźnie 
westernów, życie iudzkie nie jest naj¬ 
świętszą wartością. Zabójstwo Kenne¬ 
dyego było jednym tylko ogniwem w po 
nu rym łańcuchu zbrodni politycznych, 
przed nim zginęli od kui m.En. trzej pre¬ 
zydenci (Lincoln, McKinley, Garfield), po 
nim murzyński przywódca Martin Luther 
King f senator Robert Kennedy, brat Joh¬ 
na. Próbowano zastrzelić Johnsona, For¬ 
da, Reagana; zresztą oliarami zamachów 
są nie tylko po(itycy,V^szak od strzału 
zginął i piosenkarz John Lenrton- 
Mimo upływu wieiu już tat. okoliczności 
i przyczyny zamachu na Kennedy'e9o są 
wciąż niejasne. I rtie będą zapewne jed¬ 
noznacznie wyjaśnione. Przypuszcza się, 
ze rzeczywistych sprawców jego śmierci 
należy szukać na amerykańskiej prawicy, 
zdecydowanych na wszystko przeciwni- 
pęów politycznych. Mieli oni za złe Kenne- 
Gy emu przede wszystkim to. że w sto¬ 
sunkach z ZSRR postanowił przejść p,od 
ery konfrontacji do ery negoc|ac|i"; to, że 
w czasie Iz w. kryzysu kubańskiego, w 
1962 roku, kiedy świat stanął na krawędzi 
wojny nuklearnej, szukał kompromisu, 
zamiast jak prawdziwy kowboj strzelać... 
Ze spotkał się z ówczesnym premierem 
ZSRR N Chruszczowem i rozmawiał z 
nim o pokoju. Że zawarł z Moskwą układ 
o zaprzestaniu prób nuklearnych na zie¬ 
mi, w wodzie i w powietrzu. Że — przede 
wszystkim — siat się rzecz ni kim pokcjo- 
>vego rozwiązywania zagadnień między¬ 
narodowych i przerwania wyścigu zbro¬ 
jeń. To ostatnie właśnie oznaczało ogra¬ 
niczenie zysków, jakie z produkcji broni 
mieii bbgaci właściciele firm zbrojenio¬ 
wych, usadowieni zresztą głównie w Te¬ 
ksasie. 

Dafej zarzucano Kennedv’ernu. że za¬ 
miast kontynuować politykę neokoionia- 
lizmu w stosunku do krajów Ameryki Ła¬ 
cińskiej wymyślił,.sojusz na rzecz postę¬ 
pu L zakładający współpracę z tymi kra- 
jami, 

Wreszcie, miano do niego pretensje o 
to, że jest „przyjacielem Murzynów", 
gdyż był za ich pełnym równouprawnie- 
nfem {100 lal po zniesieniu niewolnictwa 
czarni obywatele USA byli wciąż „drugą 
kategorią"). 

SI rżały w Dal [as pokazały, jak bardzo 
Ameryka chora jest na nietolerancję. 


; 





SZPERACZ 






Den amerykań^i artys^ a fednoczaś- 

nia miłeśnik poalanowił pńadsiawłć 

Siońca z pawłerz^f wnzyadckh Ś płaaet Układu Sh- 
ftecswffo, fła każdym oifrazia Słońce zfafduje się na tej 
samej layeekókcl aad tfen^eotHem, wynoszącej 20 ^opm. 
A oto i otra^ płasteł wraz ze Słońcem ra niebie. Gór¬ 
ny rząd odjewej: Markt/ryf WenuSj Zfemia. Rząd środ¬ 
kowy: Mars, dowfsir Safum i dolny: Uran, Neptimt Plu¬ 
ton, 

Zwróćcie uwagę, że tm niebie Wenus Stoika nie wi¬ 
dać, ponieważ zasłania go gęsta warstwa chmur 


MARSJANSKIE NIEBO 


Sv^«m planetarny Stońca poz¬ 
naliśmy już na tyle. że możemy po¬ 
kusić słę c odtworzenie wyglądu 
nieba dla' każdej r\iemat planety. 

Dane Marsa są już dla nas dob¬ 
rze znane. DzięiKr badaniom astro- 
nautycznym poznaliśmy skład che¬ 
miczny atmosfery i jej gęstość na 
różnych wysokościach. Wiemy rów¬ 
nież Jak zorientowana jest w prze¬ 
strzeni oś obrotu Marsa i w któ¬ 
rych punktach przecina tamtejszą 
sferę nEebieską. Na tej podstawie 
można było wyznaczyć współrzęd¬ 
ne równikowe dla każdej gwiazdy 
marsjańskiego nieba. 

Gwiazdozbiory widziane z Marsa 
są dokładnie takie same Jak na 
Ziemi. Dzieje się tak, ponieważ od¬ 
ległości między Ziemią a Marsem 
są bardzo znikome w porównaniu 
z odległościami jakie dzielą nasz 
System Słoneczny dtJ gwiazd. Jed¬ 
nakże tamtejszy firmament obraca 
się wokół innych punktów sfery 
niebieskiej i z nieco mniejszą 
szybkością^ Północny biegun mars- 
Jańskiego nieba znajduje się w 
gwiazdozbiorze Łabędzia, połud¬ 


niowy zaś w gwiazdozbiorze Źa- 
gła. 

Ruch Słońca na marsjańskim 
niebie odbywa się dużo wolniej niż 
na Ziemi, gdyż tamtejszy rok Jiczy 
687 ziemskich dni, 

Marsjańska atmosfera jest bar¬ 
dzo rozrzedzona toteż tamtejsze 
niebo nie ma tak błękitnej barwy 
jak niebo widziane z Ziemi. W pob¬ 
liżu horyzontu niebo marsjańskie 
ma odcień granatowy, jednak 
20-30 stopni wyżej jest cieninogra- 
natowe, a blisko zenitu niemal zu¬ 
pełnie czarne* 

Najjaśniejszym ciałem niebie¬ 
skim widocznym z Marsa jest natu¬ 
ralnie Słońce. Świeci ono jednak 
dwa razy słabiej i ma półtora raza 
mniejsze rozmiary kątowe. Drugie 
miejsce zajmuje Phobos trzecie 
zaś — Deimos* Ich drogi nie prze¬ 
biegają jednak w pobliżu ekliptyki, 
lecz . blisko równika niebieskiego, 
który na marsjańskim niebie prze¬ 
chodzi przez następujące gwiaz¬ 


dozbiory: Wieloryb, Byk. Bliźnięta. 
Lew. Panna. Waga, Niedźwiadek. 
Strzelec, Mikroskop i Ryba Połud¬ 
niowa. 

Planety na marsjańskim niebie, 
podobnie jak i na zJemskim, znaj¬ 
dują Się zawsze w pobliżu eklipty- 
kL Najjaśniejszą planetą widzianą 
z Marsa jest Wenus, na drugim 
miejscu jest Jowisz, potem Ziemia, 
Merkury, Saturn, Neptun i Pluton. 

Niebo Marsa jest bardzo prze¬ 
zroczyste* r gwiazdy nie migoczą 
tak jak na naszym niebie. Gwiazdy 
świedą tam spokojnie i widać ich o 
wiele więcej niż z powierzchni Zie- 
mi. 

Artur Kowalski 


PS. Mój artykuł opracowałem na podstawie 
książki ..Czerwona planeta''. f 


Zorze polarne — zagadkowe ,,ognie 
północy" — od dawna wzbudzają zain¬ 
teresowanie uczonych. Nowe światło 
na te zjawiska rzucają dane uzyskane z 
satelitów geofizycznych ,,Dynamics 
Explorer'L Pierwszy satelita z tej s^rii 
OE-1 prowadzi obserwacje zórz polar¬ 
nych z góry z wysokości 20 tys* km. Ka- 
nnery satelity ujawniły występowanie 
polarnych zórz ciągnących się przez 
całą północną strefę podbiegunową od 
dziennej strony planety do nocnej. Sfo- 
tografowano też z kosmosu znany z ob¬ 
serwacji naziemnych tzw* owal zorzo¬ 
wy. Z zewnątrz przypomina on świecą- 


Rok 

Jaszczurów 

MIAŁ O 20 DNI 
WIĘCEJ 

Cd)' przt^ 200 mitionanił Ut lu Zitnin 
pilnowały jałzczury, rok miał wtedy 3fS> 
<tni. a nie pk dzis J65. JożtMi je<tnak rok [a- 
SZC.ZUTOW iN./)'l sobie dnu, oznaczoi to, że 
k.izdy z tych dni irwal w tyiii tzasie tylko 
J i nasze dzisk^jsze gotiiiny* Rok bowiont 
dzisiaj, tak sa[’i’io jak przH 200 fnilionami 
iai, ma dokładnie 8760 godzin. Gdy liczl>ę 
to fXHizieHimy przez 365 dni, to znaczy 
przez liczbo dni olłccnego roku, otrAmarny 
gdy ^>odzieliniy j.ii przez .385 olfzyniamy 
właśnie 23 godziny. 

Im bardziej cofan^y si^ w historii Ziemi 
tym szybsze były obroty kuli ziemsktej, tym 
krótsze były więc dni. Np. ydy pierwsze roś- 
liny zaczynały porastać li|d, to |est przed 
około 400 milionami lat, rok liczy! az 405 
dni a jedenrdzień trwał tytko 2Ł5 godziny. 
W erzD prekambryjskioj, jeszcze przed po- 
jawieniem sie pierwszycti kręgowców, to 
jest około 600 milionów lat temu — dzień 
był nie "dłuższy niż 20 godzin. Aż 425 tych 
krótkich dni mieściło się w przebiegu jedne¬ 
go roku. 

Wszystko to nie jest tylko teorią, tak by¬ 
ło naprawdę. Udowodnił to amerykański 
uczony ]. Wells dokonując pewnęgo zdu¬ 
miewającego odkrycia. l*omysl ten pozwolił 
mu przeliczyć bezpośrednio dni jednego rO‘ 
ku z epoki dewońskiej. w tym cefu wziął 
skamieniałe.koralowce (locljodzące sprzed 
około 370 milionów lat. |ak wiadomo orga¬ 
nizmy te wykształcają swoje twarde jak ka¬ 
mień szkielety w rytmie pól rokti tak, że na 
powierzchni występują regularne pierścienie' 
rocznych przyrostów. Amerykański nauko- 
wiec zbadał swoje koralowce jeszcze do- 
kfadnicj. Przy Silnym powiększeniu można 
było rozpoznać również i pierścienie dzień- 
riych przyrostów. E*owstawały one w ten 
sposób, że koralowce' wstrzymywały swoją 
produkcję wapna każdej nocy. Gcly Amery¬ 
kanin przystąpił do liczenia dziennych pierś¬ 
cieni, odkryij że w każdym roku jest ich 
równo 395, Ciylk praktycznie biorąc — licz¬ 
ba zgodna z liczbą dni roku ćpoki^ w której 
zwierzęta te żyły. 

Jacek Szulc (33 lat) 


PS. Poszukuję funety powięksizająocj mi¬ 
nimum 25 X lub projektu Cunely amator¬ 
skiej i materiałów do jej budowy. 


cy pierścień. Równolegle prowadzone 
były obserwacje za pomocą drugiego 
satelity OE-2 krążącego jia wysokości 
900 km. Badano ruch plazmy w strefie 
pofarnej. 

Obecnie przygotowuje słę nowy pro¬ 
gram — jednocż|sne badania zórz po¬ 
larnych w powiązaniu, z pomiarami 
plazmy, magnetyzmu i pół elektrycz¬ 
nych. Dotychczas obserwowano zorze 
tylko na półkulr północnej. Przewiduje 
się przeprowadzenie dla celów porów¬ 
nawczych podobnych badań także na. 
półkuli południowej — w Antarktyce, 


— Wszystko Jui załatwione, zgłosisz się do Akademii po 
sanatorium — rzekł nagle zniechęcony Prandota. — Ate 
chcesz to popłacz sobie, poplaczt Proszę bardzol 

— A lo co za histerie? — krzyknęła gruba siostra, wcho¬ 
dząc nagle ze swoją tacką. — Mówiłam, że tylko na minutkę! 
Nie wolno denerwować ohoregot 

— Siosirzyczko! To ze szczęścia ten płaozl zawołał Da¬ 
niel, tłumiąc śmiech, na widok obrażonej miny laty Prandoty* 

— Ze szczęścia to się najlepiej płacze na korytarzu — oz¬ 
najmiła nieugięcie — no, dalej, dale].** 

Daniel bezradnie roztożył ręce, podnosząc brwi w górę* 
Gość od sygnalizował porozumiewawczym mrugnięciem i wy¬ 
ciągnął rękę do Lucynki, ąle ta zerwała się I sama Aąybiegła 
na korytarz. 

— Dlaczego wy, wy obaj nie traktujecie mnie poważnie? — 
zaskomliła, kiedy szli już w kierunku wyjścia. 

— Obaj? Daniel też? — zapytał z zainteresowaniem ojciec. 

Spojrzała na niego z urazą, ale łzy jej obeschły. Powledzfa-^ 

ia coś niewyraźnie \ przyspieszyła kroku. 

— Co mówisz? — zapytał, doganiając Ją* 

— Nic, nic. Właściwie strasznie się cieszę z tej Akademii, 
Tylko jak ja dam radę? Łodzią przychodzi tylko co drugi dzień, 
a co będzie z Adasiem? 

Chyba będzie dobrze. Zostaw łb mnie. 

— Ach, jak to dobrzet — westchnęła Lueynka. — Jak to 
dobrze usłyszeć ,,zostaw to mnie". To zupełnie, jak kiedyś*.. 


Wiesz co tato? — powiedziała rozglądając się, bo właśnie 
wyszli na ulicę — chodźmy na lody! Żeby było zupełnie Jak 
kiedyil 

Spojrzał na zegarek. Jeszcze nawet nie był w hotelu, nie 
mlal czasu nigdzie zatelefonować, Prosto zajechał do szpitala. 
No, trudno. Dziś Lueynka jest ważniejsza. 

★ 

— Dziś już muszę wiedzieć, co jest z tym wozem — szep^ 
czę demonicznie Sabinka, zastępując drogę wychodzącej z 
domu Feli. 

— Właśnie Idę Się dowiedzieć — odpowiada Fela i wcale 
nie kłamie. Właściwie bardzo Jej zależało na tym, żeby wysko¬ 
czyć na chwilę i spokojnie zatelefonować, ale zupełnie zdu¬ 
miewające wydało jej się zachowanie Celiny. 

— Idź się trochę przewietrzyć Felinkol To niemożliwe, że¬ 
byś ciągle siedziała w domu. Może byś zajrzała do Koci? Ona 
teraz siedzi jak przykuta w tej piekarni, wypada, żebyś do niej 
zajrzała * Może ją też namówisz na spacer? Nie spiesz się z 
powrotem* Ja tu sobie świetnie radzę i nawet chętnie bym 
dziś sama położyła małego spać* Nigdy mi na to nie pozwa¬ 
lasz, a mnie lo naprawdę bawił 

Fela przez chwilę zastanawiała się, o co naprawdę chodziło 
starszej pani, ale zbyt jej dogadzała myśl o parogodzinnej 
swobodzie, aby warto było poświęcać więcej czasu tym roz- 
trząsanlom. Pobiegła najpierw do telefonu, ale dowiedziała 


się, że co prawda pan redaktor wróci! i telefonował, ale bę¬ 
dzie trochę później* 

Już ja go przyłapię! — pomyślała i szybko porozumiała się 
z Sabinką, ażeby Dariusz, zazdrosny kierowca czekał w swoim 
garażu na dystyngowanego zmiennika. 

Pozostało jeszcze tyle czasu, że można by to wpaść do Kon¬ 
stancji, po pierwsze, żeby dowiedzieć się, jak to wygląda z ty¬ 
mi brakującymi miejscami, bo niewą^liwie zaradna Konstan¬ 
cja to wje, a poza l^m, żeby przeczekać czas do następnego 
telelónu* 

Konstancja urzędowała za ladą \ ntę było mowy, żeby mog¬ 
ła się urwać. Można było jednak usiąść przy niej I udawać, że 
się pomaga. 

—' Mam ci mnóstwo rzeczy wybić z głowy! Sześć rogalików 
powiedziała jednym tchem Konstancja. — Razowy będzie 
proszę pana za godzinę, t poza tym powinnaś Jeszcze zrozu¬ 
mieć wiele rzeczy* Wydaj resztę z pięćsetki, nie pomyl się! 

“ Wybij a] E — rzekła z rezygnacją Fela* “ Ile mam przyjąć? 

^— Trzydzieści sześć. Więc pomyśl, czy nie jest za stary? 

—- Pytel? Stary? A mówiła pani, że jeszcze ciepły! — zanie¬ 
pokoiła się klientka. 

— Bo ciepły. Czterdzieści pięć złotych* Uważaj. I za groma¬ 
da dzieciaków. 

— Dzieci samych'w domu nie zostawię! — mruknęła młoda 
matka. 

Cdn. 
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PANI IKSIŃSKA: — Moja cór&czka z kaztfytn rth 
kiem staje oomz twardziej podobna do mnie... 
Pani Mądrafoita: — 1 itle ma na to żadne] rady?i 

PAN MĄDRALA wrócił z pracy l pyta syna: 

“ Gdzie jest mama? 

— Poszła na pięć minut do sąsiadki... 

— E>awitę? 

— Jakieś dwie godziny temy». 



— Cra«em zdaje mt że ma nr okropnie dużo dzieci i zu¬ 
pełnie nie mogę dać sobie z nimi rady — rzeki bezradnie 
przedmiot rozterki Feli do doktora Gucia^ któiego spółkaI na 
szpilaInym korytarzu. ^ A mam Ich przecie tylko troje, a wlaA-> 
dwie dwojop bo Wllek jest już zupełnie dorosły, a nawet chwi¬ 
lami wydaje mi Blq doroślejszy odo mnie! 

— Ntoch pan odliczy jeszcze jedno, bo o małego nie musi 
się pan w tej chwili martwić, Więc co? Chodzi o córkę? 

Właśnie. Chodzi o Lucynkę. Co się z niq dzieje? Zupełnie 
)o| nio poznają. Zawsze byliśmy w przyjaźni i rozumieliśmy 
się doskonale, a teraz ... — machngl rąkif, — Nie wiem, co się 
stało. * 

Gucio spojrzał na niego wyroaiumiale I jogo rólowe oblicze 


przybrało wyraz skupiony. Nawet jego glos brzmiat zupełnie 
inaczej — stracił swoje niefrasobliwe brzmienie, które tak 
podnosiło na duchu małych pacjentów. Gudo teraz me mówR 
— Giickł wygłaszał. 

— Mów! pan o braku zrozumienia między panem, a czło¬ 
wiekiem zdrowym, a pana córkę, osobą chorą. Choroba jako 
taka wprowadza w organizmie człowieka nta tylko zmiany fi¬ 
zyczne — ale również poprzez oddziaływanie wewnętrzne 
uszkodzonych organów, szczególne stany psychiczne. Psycho¬ 
za pourazowa charakteryzuje się wyraźnym ulrudnTenlem kon¬ 
taktów z otoczeniem, zaburzeniami nastroju, Jak stany iękowe, 
płaczu wość... 

Ałaź to slrasznel — krzyknął Prandeta. — Psychoza poura¬ 
zowa? 

Gucio oprzytomniał i spojrzał na niego normalnie. — Fch, 
niech pan tak lego nie bierze do sercal Do psychozy jeszcze 
daleko, takie stany pourazowe leczą się same. Niech pan sJę 
nie przejmuje^ jeśli panienka popłacze sobie trochę bez powo^ 
du. Niech pan jej na to pozwoli. To przecież lak, jakby wypoci¬ 
ła nadmiar płynu z organizmu. Niech jedzle do lego sanato¬ 
rium, a jak wróci wszystko będzie dobrze. 

Strapiony ojciec zajrzał Jeszcze na chwilę do kancelarii 
szpitala i wreszcie z wahaniem przystanął na chwilę pod 
drzwiami pokoju Daniela, 

-— Dzisiaj nie ma odwledzlnl ^— powiedziała stanowczo, ale 


nie za bardzo słanouKso, okrągła pielęgniarka, zdążająca do 
tegoż pokołu z lacką medykamentów, 

— Wiem — westchnął — ale to sprawa rodzinna — dodał 
szybko, myśląc o Luc 3 ąicie. 

—^ Pwt jest bratem chorego? —’ przyjrzała mu się i widocz^ 
nie uznała to za możlfwe, gdyż dcKłata: — No, to na minulkęl I 
niech pan zabierze z sobą tę panienkę. 

— ^at! — pomyślał tata Lucynki. — No, to nie na|gorze]l 
— dzięki czeimi wszedł z tak promiennym obitezem, że sie¬ 
dząca przy Miku Lucynka zdziwiła się. 

— CXi rię stało? — zapytała niepewnie. 

— Dzień dobry. Same dobre rzeczy. Przede wszystkim: zda- 
Coś ty opowiadała, że nie ma dę na liśde! Przecież listę 

wyarieazono po twoim wyjeżdzie z Warszaaryt 

— Lucynal — krzyknął Daniel, ale Lucyna ani nie klasnęła 
w ręce, jakby należało na tak radosną wiadomość, ani nie rzu¬ 
ciła się na szyję nhiomu z obecnych. Lucynka splotła rączki, 
zrobłto smutny rytek I nagle chltpnęla boleśnie. 

To znaczy —^wyjąkała — to znaczy, że wszystko straco¬ 
ne! Przecież jąk zacznie się rok akademicki, to ja będę w sa- 
natoftuml I skreślą mtilel A na drugi rok na pewno nie zdatni 
To była jedyna szansal — i tu zaskomllls cicho, lecz przejmu- 
Jąco. 

““ Lucynal — powtórzył Daniel, ale tym razem ze zgrozą. 

Dokończenie na str. 7 






















































































































































































